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NIECH ŻYJE ARMIA RADZIECKAr
A
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armiaarmia wyzwolenia narodów 
Uroczysta akademia w Warszawie

n bm., w przededniu XXXIV rocznicy powstania Armii Radzieckiej, 
W sali Teatru Polskiego w Warszawie odbyła się uroczysta akademia, 

’ - - .1 Polityczny Wojska Polskiego.
o losach danego kraju wbrew 
som ludu".

Armia Radziecka 
uiyzuiolicielką narodów

W okresie, który dziś przeżywamy,

^organizowana przez Główny Zarząd
1 Na akademię przybyli członkowie 
Rady Państwa, członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR, członkowie 
Rządu RP z premierem J. Cyrankiewi­
czem na czele, członkowie KC PZPR 
i przedstawiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych, przedstawi­
ciele Wojpka Polskiego, zw. zaw. 
i organizacji społecznych oraz liczni 
przedstawiciele społeczeństwa stolicy.

W akademii wziął udział ambasa­
dor ZSRR A. A. Sobolew. Obecni 
byli również przedstawiciele dyplo­
matyczni Chin Ludowych, państw de­
mokracji ludowej i NRD.

Przewodniczył szef Głównego Za­
rządu Politycznego WP wicemin. 
Obrony Narodowej gen. bryg. M. 
Raszkowski. ,

W prezydium zajęli miejsca: minister 
Obrony Narodowej Marszałek Polski K. 
Rokossowski, attache wojskowy ZSRR 
gen. I. K. Kazak, członkowie Rady Pań­
stwa: F Jóźwiak, R. Zambrowski i W. 
Barcikowski, min. J. Berman, min. S. 
Radkiewicz, sekretarz KC PZPR E. 
Ochab, wiceministrowie ON gen. broni 
W. Korczyc i gen. broni S. Popławski, 
przewodniczący LPŻ i wiceprzewodni­
czący ZG TPP-R S. Matuszewski, sek­
retarz NKW ZSL Ozga-Michalski, prze­
wodniczący CRZZ W. Kłosiewicz, sekre­
tarz KW PZPR Wicha, przewodniczący 
Prezydium St. RN Albrecht, przewodni­
czący ZMP Matwin, przedstawicielka 
LK Krzemieniowa, generałowie i ofice­
rowie WP, przodownicy wyszkolenia bo­
jowego i politycznego oraz przodownicy 
pracy.

Po odegraniu hymnów narodowych 
polskiego i radzieckiego szef Głównego 
Zarządu Politycznego WP wicemin. gen. 
Raszkowski otworzył akademię. Następ 
nie szef Sztabu Generalnego WP wice­
minister ON, gen. broni — Wł. Korczyc 
wygłosił referat, który podajemy w ob­
szernym streszczeniu.

Referat gen. W. Korczyca
Naród polski i jego Siły Zbrojne ob­

chodzą w dniu dzisiejszym wraz z na­
rodami wielkiego Zw. Radzieckiego, 
wraz , z caią postępową ludzkością ra­
dosne święto 34 rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej.

Setki milionów ludzi na obu półku­
lach kierują swoje nadzieje i najlep­
sze swoje uczucia ku Temu, kto wraz 
x Leninem tę armię wolności i pokoju 
budował i wychował, kto tchnął w nią 
szlachetne idee Partii bolszewików, kto 
zaszczepił jej męstwo swego bolszewic­
kiego ducha i genialność swej nauki wo. 
jennej, kto prowadzi ją pod sztandarem 
wolności narodów i obrony pokoju — 
kierują swoje nadzieje i uczucia ku 
Wielkiemu Stalinowi.

Ze szczególnym uczuciem wita świę­
to Armii Radzieckiej naród polski, któ­
ry tak wiele jej zawdzięcza.

„Masy pracujące — mówił na Kon­
gresie Zjednoczeniowym Prezydent Bie­
rut — klasa robotnicza, jej organizacje 
polityczne miały w Armii Radzieckiej 
sojusznika klapowego, sojusznika, któ­
ry wyzwolił naród z jarzma niewoli 
hitlerowskiej, sojusznika, który przez 
tamą swą obecność obezwładniał obóz 
reakcji i czynił go niezdolnym do zbrój 
nej rozprawy z rewolucyjnym ruchem, 
sojusznika gwarantującego, że mocar­
stwa imperialistyczne nie zadecydują

intere-

w oKresie, który dziś przezywamy, a 
który znamionuje wzrost napięcia mię­
dzynarodowego, wywołany zaciekłym 
dążeniem imperialistów amerykańskich 
do narzucenia światu swojego krwa­
wego panowania — samo istnienie po­
tężnej Armii Radzieckiej stanowi pod-; 
stawowy czynnik obrony pokoju i krzy 
żuje plany ludobójców amerykańsko-hit 
lerowskicli.

W dobie, kiedy na obu półkulach 
globu szerzy się potężny ruch anty- 
imperialistyczny, obejmujący setki 
milionów ludzi, kiedy już trzecia 
część ludzkości podpisała Apel Poko­
ju będący moralnym wyrokiem na 
podżegaczy wojennych — łatwo po­
jąć, z jakim uczuciem ludzkość ła­
knąca trwałego pokoju patrzy na 
armię, która pokoju broni całą swo­
ją wypróbowaną i niezwalczoną potę­
gą. Toteż na całym świecie ludzie 
pracy i postępu, ludzie miłujący po­
kój nazywają Armię Radziecką — Ar 
mią Obrony Pokoju.
Ludowe Wojsko Polskie jest dumne, 

że powstało do życia dzięki pomocy i 
na wzór wielkiej armii kraju socjaliz­
mu, że u jej boku przeszło chwalebny 
szlak bojów o wolność Polski.

Ludowe Wojsko Polskie jest dumne, 
że uczy się od Armii Radzieckiej sztu­
ki bicia napastnika, że uczy się na 
wzorach i przykładach tej najpotężniej­
szej pod względem wojskowym i ideo­
logicznym armii świata, że głęboko stu 
diuje przodującą stalinowską naukę wo 
jenną, że uczy się jednocześnie u ąwej 
mistrzyni niezłomnej wierności sprawie 
wolności narodów, sprawie obrony po­
koju.

Historyczna rola Armii Radzieckiej, 
jako Armii Wyzwolicielki ze szczegól­
ną siłą przejawiła się w latach Wiel­
kiej Wojny Narodowej Zw. Radzieckie­
go-

Wielka Wojna Narodowa była próbą 
wytrzymałości i żywotności radzieckiego 
państwa socjalistycznego i radzieckiego 
ustroju.

Wiekopomną zasługą Armii Ra­
dzieckiej jest wyzwolenie narodów 
Europy z jarzma hitlerowskiego, oca­
lenie cywilizacji światowej przed bar 
barzyńcami faszystowskimi.

natarcia 
Osta- 
hitle- 
Zwy- 
Euro- 
wśród

Omawiając zdradziecką politykę 
imperialistów wobec Zw. Radzieckie­
go w czasie drugiej wojny świato­
wej, mówca stwierdza:

Żadne zakusy imperialistów anglo- 
amerykańskich nie mogły jednak po­
wstrzymać zwycięskiego
wojsk radzieckich na zachód, 
teczne rozgromienie faszyzmu 
rowskiego było nieuniknione, 
cięstwo to otworzyło krajom 
py południowo-wschodniej a
nich i Polsce drogę do wolności.

Wielką misja wyzwoleńcza naro­
du radzieckiego i jego sił zbroj­
nych, która zakończona została cał­
kowitym zwycięstwem nad faszy­
stowskimi Niemcami i imperiali­
styczną Japonią — przyniosła oca-

lenie od faszyzmu hitlerowskiego 
1 militaryzmu japońskiego naro­
dom całego świata.

Podstawą zwycięstwa 
czynnik ekonomiczny 
i moralny

W gigantycznym starciu zbrojnym 
między siłami socjalizmu a 6iłami 
imperializmu — zwyciężył radziecki 
ustrój społeczny, zwyciężyło państwo 
radzieckie, które 
formą organizacji 
żeli jakikolwiek 
łeczny. Potężnym 
tęgi' Zw. Radzieckiego jest 1 jedność 
moralno-polityczna ludzi radzieckich 
skupionych wokół -ywielkiej Partii

okazało 6ię lepszą 
społeczeństwa, ani- 
inny ustrój spo- 
źródłem siły I po-

obronu pokoju

swego istnieniaList do Generalissimusa Stalina
Uczestnicy uroczystej akademii, która odbyła się w Warszawie w 34 

rocznicę Armii Radzieckiej, wysłali następujący list do Generalissimusa 
Stalina.

GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN 
| MOSKWA — KREML
‘ Przedstawiciele polskiego ludu pracującego zebrani w Warszawie na 

uroczystej akademii w dniu Święta bratniej Armii Radzieckiej — ślą 
Wam, Wodzowi niezwyciężonych Sił Zbrojnych Kraju Rad, organizato­
rowi wiekopomnych zwycięstw narodów radzieckich, Wielkiemu Przy­
jacielowi narodu polskiego', Chorążemu Światowego Obozu Pokoju —wy­
razy najgłębszej czci i wdzięczności.

Dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej nad hitlerowskim imperiali­
zmem naród polski odzyskał niepodległość i możliwość budowania no­
wego szczęśliwego życia, wolnego zarówno od obcego ucisku jak od wy­
zysku rodzimych obszarników i kapitalistów.

W walkach toczonych przez I i II Armię Polską u boku Armii Ra­
dzieckiej rodziła się i krzepła niewzruszona przyjaźń i braterstwo broni 
żołnierza polskiego i radzieckiego, kształtowało się Wojsko Polskie — 
armia wyzwolonych robotników i chłopów, zbrojne ramię budującego 
socjalizm narodu polskiego.

Wyzwolenie naszej ojczyzny przez Armię Radziecką, pomoc, przy­
kład i przyjaźń Zw. Radzieckiego, Wasze genialne nauki i wskazania po­
zwoliły narodowi polskiemu rozwinąć ogromną pokojową pracę twórczą 
nad zbudowaniem podstaw socjalizmu, osiągnąć na froncie gospodar­
czym, kulturalnym i , społecznym wielkie historyczne zwycięstwa, któ­
rych podsumowaniem jest Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Dzisiaj gdy imperializm amerykański, podporządkowawszy sobie 
sprzedajne rządy kapitalistyczne, prze do nowej wojny, gdy odbudowy­
wany przez Amerykanów Wehrmacht hitlerowski usiłuje godzić w na­
szą niepodległość, naród polski pod kierownictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej jeszcze bardziej potęguje swoje wysiłki, jeszcze 
mocniej zwiera swoje szeregi w narodowym froncie walki o pokój i plan 
6-letni. W walce tej czerpiemy otuchę, przykład i natchnienie z bohater­
skiej pracy narodów radzieckich, budujących komunizm, umacniających 
potęgę gospodarczą i obronną mocarstwa socjalistycznego — ostoi po­
koju światowego i niepodległości wyzwolonych narodów.

Niech żyje wieczysta przyjaźń narodu polskiego i narodów Zw. Ra­
dzieckiego!

Niech żyje Armia Radziecka — strażniczka pokoju i wolności na­
rodów!

Niech żyje Chorąży światowego pokoju, Wielki Stalin!

Społeczeństwo Wybrzeża i załogi statków na morzu
dyskutują nad projektem Konstytucji

Na Wybrzeżu we wszystkich zakładach pracy, gromadach, szkołach i wyż 
szych uczelniach, odbyły się zebrania, na których omawiano projekt Konsty­
tucji. Do Centr. Żarz. Polskiej Marynarki Handlowej w Gdyni nadchodzą de­
pesze od załóg naszych jednostek biorących udział w ogólnonarodowej dy­
skusji nad wielką kartą praw i obowiązków obywateli Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Przeszło 150 robotników działu mon­
tażu kadłubów przy pochylni „A“ 
w stoczni gdańskiej przyszło na ze­
branie dyskusyjne do świetlicy oddzia­
łowej.

O szerokim awansie społecznym, 
o opiece jaką otacza Ludowe Państwo

W sali Ratusza staromiejskiego w 
Gdańsku, odbyła się nadzwyczajna 
sesja MRN, poświęcona dyskusji nad 
projektem Konstytucji. W sesji wzięli 
udział robotnicy portowi, przodowni­
cy stoczni, profesorowie Akademii 
Medycznej, literaci, działacze ruchu 
obrońców pokoju i przedstawiciele ko 
mitetów blokowych.

Armia Radziecka, która obchodziła wczoraj 8!f rocznicę 
podczas defilady.

Bolszewików, przyjaźń narodów 
ZSRR, życiodajny patriotyzm radziec­
ki.

Armia takiego narodu, świado­
ma swoich celów, przepojona głę­
boką miłością socjalistycznej oj. 
czyzny STANOWI NIEZWYCIĘŻO­
NĄ SIŁĘ.

.W trudnych latach wojny na czele 
Armii Radzieckiej stał Generalissi­
mus Stalin. On zjednoczył wysiłki 
frontu i zaplecza, natchnął s:ły zbroj­
ne do wielkich, bohaterskich czy­
nów. Wielki Wódz, strateg i organi­
zator zwycięstw — Towarzysz Stalin 
— stworzył przodującą radziecką na­
ukę wojenną. Wychowana przez 
Stalina plejada wspaniałych dowód­
ców mistrzowsko wprowadzała w ży­
cie stalinowskie plany rozgromienia 
wroga. Naród polski jest dumny, że 
wśród nich był- również syn ludu 
warszawskiego Marszałek 
Konstanty Rokossowski.

Towarzysz Stalin-, formułuje histo­
ryczną tezę naukową o maszynowym 
okresie wojen, o nowym charakterze 
tych wojen, w których na frontach, 
ciągnących się na przestrzeni tysięcy 
kilometrów biorą udział wielomilio­
nowe armie, wyposażone w najnowo-

Polski

techniczny. Wojnycześniejszy sprzęt
te ciągną się długo i są walką całych 
państw i narodów, starciem ich sił 
ekonomicznych i moralnych.

Z tego wniosku Towarzysza Sta­
lina wypływają nowe prawa pro­
wadzenia tych wojen, a podstawą 
zwycięstwa staje się czynnik eko­
nomiczny i moralny.
Towarzysz Stalin rozwinął i pod­

niósł na niezwykle wysoki poziom ra­
dziecką sztukę wojenną, określająo 
rolę i miejsce różnych rodzajów wojsk 
w wojnie współczesnej oraz zasady 
jej • prowadzenia. Towarzysz Stalin 
określił stosunek i wzajemną zależ­
ność strategii, taktyki i sztuki opera­
cyjnej.

Słuszność stalinowskiej nauki wo­
jennej potwierdziła wielka wojna wy 
zwoleńcza przeciwko hitlerowskiemu 
najeźdźcy.
Bankructwo awanturniczej 
strategii agresorów

Wiadomo, że w drugiej wojnie świa 
towej wraz z planami Hitlera zawa­
liły 6ię i plany reakcjonistów amery- 
kańsko-angielskich. W latach powo-

(Dalszy ciąg na str. 2)

Cała postępowa ludzkość
składa hołd Armii Radzieckiej

23 bm. przypada 34 rocznica istnienia Armii Radzieckiej. Wraz z narodami 
ZSRR rocznicę tę obchodziły uroczyście masy pracujące krajów demokracji lu­
dowej, wyzwolone przez niezwyciężoną armię kraju zwycięskiego socjalizmu. 
34 rocznicę istnienia Armii Radzieckiej obchodziła również cała postępowa łudź 
kość, która w armii tej widzi potężną siłę stojącą na straży pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów.

MOSKWA (PAP). W całym Zw. Ra­
dzieckim odbywają się uroczyste akade­
mie poświęcane 34 rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej.

W wielu miastach otwarto wystawy 
poświęcone Armii Radzieckjej. W sto­
licach republik związkowych odbywają 
się festiwale filmów związanych z histo­
rią Armii Radzieckiej.

PRAGA (PAP). W zakładach pracy 
odbywają się akademie i odczyty poś­
więcone 34 rocznicy istnienia Armii Ra­
dzieckiej. Organizowane są liczne spot­
kania delegacji robotniczych z żołnierza 
mi armii czechosłowackiej;

Uroczyście obchodzą również 34 rocz­
nicę Armii Radzieckiej narody rumuń­
ski, bułgarski, węgierski i albański.

„Mło- 
pod- 
zobo-

Depesza Marszałka Rokossowskiego
Minister Obrony Narodowej Marszałek Polski Konstanty Rokossow­

ski przesłał do Ministra Spraw Wojskowych ZSRR Marszałka Zw. Ra­
dzieckiego A. M. Wasilewskiego depeszę następującej treści:

MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH ZSRR 
MARSZAŁEK ZW. RADZIECKIEGO 1

A. M. WASILEWSKI
Siły zbrojne Polski Ludowej wraz z całym narodem polskim z ra­

dością witają sławną rocznicę powstania Armii Radzieckiej. Pod genial­
nym kierownictwem Generalissimusa Stalina Armia Radziecka przeszła 
wspaniały szlak bojowy od sławnych bitew pod Pskowem i Narwą 
w r. 1918 do wiekopomnego zwycięstwa w Wielkiej Wojnie Wyzwoleń­
czej przeciw hitlerowskim najeźdźcom. Naród polski również zawdzię­
cza swe wyzwolenie Armii Radzieekiej.

Wojsko Polskie zbratane z Armią Radziecką wspólną walką i ideo­
logią uczy się od niej sztuki zwyciężania i twardo stoi na straży niepo­
dległości i pokoju, któremu zagrażają imperialiści amerykańscy i ich 
neohitlerowscy satelici.

Proszę w imieniu własnym i w imieniu żołnierzy Wojska Polskiego 
przyjąć w dniu Święta Armii Radzieckiej najserdeczniejsze pozdrowie­
nia i życzenia dalszego rozwoju sławnej Armii Radzieckiej, na chwałę 
i dobro Związku Radzieckiego i miłujących pokój narodów.

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

MARSZAŁEK POLSKI

przodujących ludzi klasy robotniczej — 
przodowników i racjonalizatorów, fnó- 
wił zasłużony racjonalizator i przodow­
nik pracy spawacz A. Hański.

Niter z ZMP-owskiej brygady 
da Gwardia" Ważyński odczytał 
jęte przez brygady kadlubowni
wiązania produkcyjne, które pozwolą 
przyspieszyć wyjście w morze jednej z 
jednostek o blisko 15 dni i o 10 dni 
skrócą czas przygotowań do założenia 
nowej stępki pod inną jednostkę.

Wiele statków Polskiej Marynarki 
Handlowej znajduje się w tej chwili 
w dalekich rejsach. W celu umożli­
wienia załogom tych jednostek wzię­
cia udziału w ogólnonarodowej dy­
skusji nad projektem Konstytucji, za­
rząd Polskich Linii Oceanicznych 
przesłał, im pocztą lotniczą wszelkie 
materiały, potrzebne do zapoznania 
się z treścią tego historycznego do­
kumentu.
Załoga M/S „Batory" otrzymała 

tekst projektu Konstytucji 18 bm. pod­
czas postoju w Bombaju.

Również załoga S/S „Lublin" otrzy 
mała tekst piłjektu Konstytucji w jed­
nym z portów zagranicznych. Na stat­
ku powstało kilka kółek dyskusyjnych. 
Na wspólnym zebraniu dyskusyjnym 
załogi powzięto szereg zobowiązań pro­
dukcyjnych. M. in. pracownicy działu 
maszynowego witając projekt nowej 
Konstytucji wykonają we własnym za­
kresie kilka remontów oraz urządzenia 
do zbierania oliwy na łożyskach.

17 tys. jeńców wymordowali Amerykanie 
w ciqgu 10 miesięcy 1951 r. 
Bestialstwa agresorów w Korei

Na ekranach wielu kin ko- 
wyświetlane są filmy ra« 

poświęcone siłom zbrojnym

PEKIN (PAP). — Dziennik „Żen- 
nindżibao" komentując nowe wiado­
mości o nieludzkich zbrodniach agre­
sorów amerykańskich wobec koreań­
skich i chińskich jeńców wojennych, 
wzywa ludzi całego świata, by za­
żądali położenia kresu tym zbrod­
niom. Dziennik przytacza liczne przy 
kłady zbrodni dokonywanych przez 
Amerykanów na jeńcach wojennych 
w Korei.

Traktowanie kobiet w obozach dla 
jeńców jest jeszcze bardziej okrutne. 
Amerykanie dokonują gwałtów na 
kobietach, odcinają im piersi, wyry­
wają ręce i nogi, oblewają benzyną 
i palą.

Jeńcy poddawani 6ą torturom zada­
wanym rozpalonym żelazem. Amery­
kanie dokonują również masowych 
egzekucji jeńców.

W ciągu pierwszych dziesięciu 
miesięcy 1951 r. w obozach dla 
jeńców wojennych w południowej 
Korei, wskutek okrutnego trakto­
wania więźniów, zginęło przeszło

17 tys. żołnierzy koreańskiej armii 
ludowej i ochotników chińskich.
PARYŻ (PAP). — Z Korei połud­

niowej okupowanej przez Ameryka­
nów nadeszły wiadomości o krwawej 
rzezi dokonanej przez zbirów amery­
kańskich wśród więźniów obozu kon­
centracyjnego na wyspie Kożedo w 
pobliżu Pusanu. W obozie tym znaj­
duje się przeszło 5 tys. więźniów po­
litycznych.

Gdy do obozu przybyła „komisja 
ONZ" i rozpoczęła kampanię osz­
czerczą przeciwko Koreańskiej Re­
publice Ludowo-Demokratycznej, więź 
niowie zaprotestowali przeciwko te­
mu. W odpowiedzi na to rozbestwieni 
żołdacy amerykańscy otworzyli do 
bezbronnych więźniów ogień z kara­
binów maszynowych. Ofiarą tej zbrod 
niczej akcji, dokonanej pod flagą 
ONZ, padło kilkaset osób. 70 więź­
niów zamordowano i kilkuset zranio­
no. Pozostałych więźniów skatowano. 
Akcją kierował komendant obozu, 
Amerykanin płk. Fitzgerald.

PHENIAN (PAP). We wszystkich mią 
stach i wsiach Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej odbywają się 
uroczyste akademie poświęcone 34 roc^ 
nicy istnienia Armii Radzieckiej — wyf 
wolicielki Korei spod jarzma japońskie, 
go.

W Phenianie, w Wonsanie, Anczog 
i innych, miastacji organizowane są o( 
czyty o Armii Radzieckiej. Koreań­
skie Tow. Łączności Kulturalnej i 
ZSRR zorganizowało wystawy poświf 
cone osiągnięciom narodu radzieckie­
go w budownictwie komunistycznym 
oraz bojowym sukcesom Armii Ra­
dzieckiej w latach Wielkiej Wojny Na­
rodowej, 
reańskich 
dzieckie 
ZSRR.
PEKIN (PAP). — W związku z 34 rocz 

nicą Armii Radzieckiej prasa chińska 
publikuje liczne artykuły, poświęcone 
rocznicy.

Bohater chińskiej armii ludowo - wyz 
woleńczej Czao Sin-juan pisze w dzien­
niku „Czunhotsinanbao";

Chińska armia ludowo - wyzwoleńcza, 
która u boku Armii Radzieckiej stoi na 
straży pokoju światowego, powinna pil­
nie studiować przodującą radziecką sztu 
kę wojenną i wzorować się na Armii Ra­
dzieckiej w dziedzinie dyscypliny i orga 
nizacji oraz brać przykład z patriotyz­
mu i internacjonalizmu żołnierzy i ofi­
cerów Armii Radzieckiej. Tylko pod 
tym warunkiem chińska armia ludowo- 
wyzwoleńcza będzie mogła wnieść więk 
szy niż dotychczas wkład do obrony po­
koju światowego.

W całej Polsce
Na odbywających się w całym kra­

ju uroczystych akademiach, wieczor­
nicach i zebraniach, poświęconych 
uczczeniu 34 rocznicy Armii Radziec­
kiej, społeczeństwo polskie składa 
hołd bohaterskim żołnierzom radziec­
kim i manifestuje uczucia wdzięczno­
ści dla Armii Wyzwollcielki i jej ge­
nialnego wodza Generalissimusa Sta­
lina.



(Początek na str. I-ej)
jennych cały świat był świadkiem ban 
kructwa awanturniczej strategii po­
lityki imperializmu amerykańskiego 
w Chinach.

Jaskrawym dowodem organicznej 
wadliwości strategii amerykańskiej, 
opierającej się na hitlerowskich „ta­
jemnicach zwycięstwa" — jest ban­
kructwo blitzkriegu amerykańskiego 
na Korei.

Amerykańska polityka rozpęty­
wania wojny o panowanie nad świa 
tem — bardzo przypomina świato- 
burcze plany imperialistów nie­
mieckich i tak samo jak one — Jest 
nieunlknienie skazana na bankruc­
two.
Jeszcze w toku drugiej wojny świa 

towej w listopadzie 1944 r. powiedział 
Tow. Stalin: „Wygranie wojny nie 
oznacza jeszcze zapewnienia narodom 
trwałego pokoju i niezawodnego bez­
pieczeństwa w przyszłości. Zadanie 
polega nie tylko na tym, żeby wy­
grać wojnę, lecz również na tym, 
ażeby uniemożliwić wszczęcie nowej 
agresji 1 nowej wojny".

Odsłonięcie pomnika
ks. J. Poniniowskiego

W Parku Łazienkowskim przy 
Pomarańczami został odsłonięty 
dn. 23 bm. pomnik ks. J. Ponia­
towskiego.

Nowy pomnik odtworzono na 
podstawie wzoru dłuta duńskie­
go rzeźbiarza Thorvaldsena, 
twórcy zniszczonego w Warsza­
wie w czasie wojny pomnika.

Jest to dar mieszkańców Ko­
penhagi dla naszej Stolicy. (Kaj)

Zadania duchowieństwa katolickiego
Uchwały zjazdu księży-patriotów

Krajowy Zjazd Wyborczy Główn ej Komisji Księży, obradujący w War 
szawie w dniach 20 — 21 b. m., po om ówlenlu zadań katolickiego kapłana 
oraz po przeanalizowaniu dotychczasowej działalności polskiego duchowień­
stwa katolickiego powziął uchwałę, w której stwierdza m. in.:

W świadomości swych kapłańskich 
1 obywatelskich obowiązków, mając 
na względzie dobro Kościoła i Ojczy­
zny — księża uczestnicy Krajowego 
Zjazdu Wyborczego Komisji Księży 
postanawiają:

Kontynuować ze wszech sił walkę 
o pokój i przeciwstawiać się prowa­
dzonej pod kierownictwem amery­

kańskim rewizjonistycznej, antypol­
skiej, remilitarystycznej akcji części 
duchowieństwa zachodnio - niemiec­
kiego.

Jako specyficzne zadanie księży- 
patriotów wytyczamy sobie nadal peł­
ną i konsekwentną realizację poszcze­
gólnych punktów Porozumienia mię­
dzy Rządem RP i Episkopatem z 
14.4.1950 r.

Przyczyniać się do całkowitej 1 peł­
nej stabilizacji kościelnego życia na 
Ziemiach Zachodnich.

Uświadamianiem wiernych, zachętą 
i własnym przykładem budzić poczu-

SW. FRANCISZKA w

dowcip prima-aprilisowy, 
stwierdzony poważnie

Z padołu...
John Foster DULLES — czołowy 

podżegacz wojenny świata, oficjal­
ny doradca Trutnana w sprawach 
zagranicznych, adwokat monopoli­
stów i pełnomocnik handlarzy śmier 
ci z Wall Street, jeden z głównych 
organizatorów krwawego najazdu na 
Koreę 1 planu rozszerzenia agresji 
na Chiny, pionier uzbrojenia faszyz­
mu hitlerowskiego 1 japońskiego po 
same zęby — „otrzymał 20 bm. OR­
DER POKOJU (!), ufundowany przez 
ZAKON 
USA".

To nie 
lecz fakt, 
przez brytyjską agencję prasową 
Reutera. Fakt ten daje wiele do 
myślenia. Co skłoniło franciszkańską 
kapitułę tego odznaczenia do tsłk 
osobliwego kroku? Może Dulles 
postraszy! biednych braciszków... 
kidnapperaml? Może w kapitule na­
stąpiło jakieś dziwne pomieszanie 
pojęć? A może franciszkanie ufun­
dowali po prostu order „pokoju po­
śmiertnego" i, traktując życie jako 
marność nad marnościami, z wyżyn 
pozagrobowych oceniają wysiłki 
Dullesa, zmierzające do radykalnego 
skrócenia doczesnych męczarń ludz­
kości?

Może... Morze — głębokie 1 szero­
kie. A tym bardziej — ocean. Nie 
wykluczone, że amerykańskim fran­
ciszkanom uderzyły do głowy fale 
Atlantyku, szumiące wersetami z 
„Mein Kampf" i... paktu płn..at)an- 
tyckiego. PAL.

Odbudowa japońskiej floty wojennej
Antyamerykańskie demonstracje w Tokio

MOSKWA (PAP). — Jak donosi z 
Tokio agencja TASS, rząd japoński 
zamierza utworzyć w br. 60-tys. kor­
pus tzw. „ochrony morskiej". Kor­
pus ten będzie posiadał własne lot­
nictwo. ( ]

Projekt ustawy znosi jednocześnie 
dotychczasowe ograniczenia co do li­
czebności personelu, szybkości i to­
nażu okrętów tzw. „ochrony mor­
skiej". Już obecnie fleta „ochrony 
morskiej" liczy 480 jednostek. Ma 
ona iwzrosnr.4 o dalszych 240 okrę­
tów.

W ciągu lat powojennych Zw. Ra­
dziecki czyni wszystko, aby zrealizo­
wać to zadanie postawione przez 
Stalina. Wielki kraj socjalizmu, bu­
dujący z powodzeniem komunizm, 
pragnie pokoju i na szalę obrony po­
koju kładzie całą swą rosnącą z mie­
siąca na miesiąc potęgę. I naród ten 
ma potężne 1 nieprześcignione środki 
obrony swoich historycznych osią­
gnięć, posiada swoją Armię Radziec­
ką, czujnie strzegącą pokoju, uzbrojo­
ną w najnowocześniejszy sprzęt bojo­
wy, zdolną w razie potrzeby spotkać 
napastnika w pełnym uzbrojeniu i po­
gruchotać mu stos pacierzowy.
W oparciu o braterską 
przyjaźń i pomoc ZSRR

W oparciu o braterską przyjaźń i po­
moc wielkiego kraju radzieckiego naród 
polski wnosi swój wkład w wielkie dzie 
ło obrony pokoju, budując potęgę swo­
jej ojczyzny oraz swą lepszą i szczęśliw­
szą przyszłość.

Wyrazem i odzwierciedleniem histo­
rycznych osiągnięć naszego narodu je6t 
projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Unaocznił on każde­
mu człowiekowi pracy to, do czego zaczę 
liśmy już w Polsce przywykać i co zwłasz 
cza dla młodego pokolenia Stało się chle 
bem powszednim — unaocznił nam o- 
grom przemian rewolucyjnych, jakich

820 robotników, techników ii inży­
nierów Krakowskich Zakładów Sodo­
wych złożyło meldunek o całkowi- 

I tym wypełnieniu zobowiązań podję-

Czyn produkcyjny załogi Zakładów A-5 
dla uczczenia 10 rocznicy PPR

cie obowiązkowości 1 umiłowania 
pracy celem przyśpieszenia rozwoju 
gospodarczego kraju, zgodnie z zamie­
rzeniami 6-letniego planu gospodar­
czego.

W związku z ogólnonarodową dy­
skusją nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
uświadamiać wiernych, że prawa i 
obowiązki obywatelskie zawarte w 
projekcie Konstytucji są zgodne z za­
sadami moralności, j. sumienia chrze­
ścijańskiego. ................. _

Krajowy Zjazd Wyborczy Komisji 
Księży przy ZBoWiD wyraża głębo­
kie przekonanie, że po uchwaleniu 
nowej Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej zasady Porozu­
mienia zawartego między Rządem RP 
a Episkopatem będą nadal realizowa­
ne w całej pełni dla wspólnego dobra 
Kościoła Katolickiego w Polsce i na­
rodu polskiego.

Dalsza nasza praca będzie — Jak 
1 dotychczas — łączeniem obowiąz­
ków duszpasterskich z obowiązkami 
obywatelskimi, będzie wypełnieniem 
zaszczytnej misji dziejowej, misji 
Ściegiennych, Stasziców i Kołłąta­
jów, będzie się rozwijać zgodnie ze 
wskazaniami dostojnego Episkopa­
tu, zawartymi w Porozumieniu 1 
zgodnie z naszą dewizą: Deo et Pa- 
triae.
Zjazd dokonał wyboru plenum i pre 

zydium Głównej Komisji Księży przy 
ZBoWiD. Przewodniczącym prezydium 
wybrany został kś. prałat Piotr Ko­
tarski. 

Dostarczymy więcej i w terminie
Apel gromady Białotarsk do chłopów woj. warszawskiego 
o zuiiększenie produkcji rolnej |

Uchwała Sejmowa, wprowadzająca nowe warunki kontraktowania trzody 
chlewnej oraz obowiązkowe dostawy żywca, jest poważnym bodźcem dla chło­
pów do zwiększania hodowli i kontraktowania znacznych nadwyżek.

Chłopi grom. Kamionka w pow. wie­
luńskim woj. łódzkiego zakontraktowali 
ponadobowiążkowe dostawy 51 tuczni­
ków o łącznej wadze ok. 6.200 kg. Dużą 
wagę przykładają chłopi z Kamionki do 
utrzymania ciągłości dostaw. Począwszy 
od marca br. dostąrczać będą na spęd 
do Bolesławca przeciętnie po 1.500 — 
1.700 kg żywca miesięcznie.

Znaczne ilości tuczników kontraktują 
chłopi woj. gdańskiego. Wzrosło rów­
nież zainteresowanie chłopów hodowlą 
macior zarodowych. W ciągu ostatnich 

I kilku miesięcy chłopi z pow. tczewskiego

W czwartek w Tokio ii w kilku 
innych miastach odbyły się masowe 
demonstracje antyamerykańskie pod 
hasłem walki z amerykańską kolo­
nizacją Japonii. Doszło przy tym do 
gwałtownych 6tarć między demon­
strantami a policją. Wiele osób od­
niosło rany. Dokonano licznych aresz 
towań.

Japońska Rada Oporu przeciwko 
obowiązkowej służbie wojskowej zor­
ganizowała wielką demonstrację. Wła 
dze zmobilizowały 5 tys. policjan­
tów dla brutalnego stłumienia de- 
monstracj1' '

złożyli do prezydium PRN 40 wniosków 
o udzielenie kredytów na zakup macior, 
zaś w ostatnich kilku dniach, po usta­
wie — wpłynęło jeszcze 60 wniosków.

Chłopi z Samocic w pow. Dąbrowa 
Tarnowska, woj. krakowskiego posta­
nowili sprzedać Państwu dodatkowo 
dwa razy więcej żywca, niż wynosi 
ich zobowiązanie. Chłopi gromady 
podkreślali opłacalność hodowli i wska 
zywali na rosnące potrzeby aprowiza- 
cyjne w miastach.

Długookresowe 
zobowiązania chłopów

Chłopi — członkowie ZSCh z groma­
dy Białotarsk w pow. gostynińskim, pod 
jęli długookresowe zobowiązania, doty­
czące podniesienia produkcji rolnej, 
wzywając jednocześnie do współzawod­
nictwa chłopów wszystkich gromad woj. 
warszawskiego.

Zobowiązania podjęto na zebraniu za­
rządu Koła Gromadzkiego ZSCh. Chłopi 
postanowili zwiększyć w r. b. plony z ha: 
żyta, pszenicy, jęczmienia, owsa i rze­
paku — o 1 q, ziemniaków — o 20 ą, 
lnu — o 3 q oraz buraków cukrowych 
— o 25 q.

Podjęto również zobowiązania w spra­
wie kontraktacji wiosennych upraw roś 
linnych. Do 25 bm. postanowiono za­
kontraktować łącznie: 5 ha jęczmienia, 
2 ha owsa i 2 ha grochu, ponad 11 ha 
buraków cukrowych, 1 ha konopi i 1 ha 
kolendry, 7,5 ha ziemniaków jadalnych

dokonał naród polski, naród wyzwolo­
nych robotników, chłopów pracujących 
i inteligencji.

Projekt Konstytucji unaocznił nam 
jednocześnie, komu zawdzięczamy te na­
sze osiągnięcia. Unaocznił nam jeszcze 
raz wyzwoleńczą rolę Armii Radzieckiej. 
Unaocznił nam jeszcze raz, że tylko w 
oparciu o pomoc, przyjaźń i przykład 
Związku Radzieckiego rozkwitnąć mo­
gły wspaniałe talenty organizacyjne i 
twórcze ludu polskiego, jego pracowitość 
i ofiarność, jego wynalazczość i pomy­
słowość, jego rozmach twórczy i męstwo 
w budowie nowego życia, w walce z wro 
giem klasowym, w tworzeniu zrębów 
socjalizmu.

I dlatego święcąc rocznicę bratniej 
Armii Radzieckiej w okresie, kiedy 
trwa ogólnonarodowa dyskusja nad 
projektem naszej Ludowej Konstytu­
cji, naród polski tym serdeczniej i z 
tym żywszą wdzięcznością zwraca się 
myślą i uczuciem ku tej sile, której 
zawdzięczamy to co najdroższe: wol­
ność Ojczyzny i wolność człowieka 
pracy w Ojczyźnie.

Narody świata 
nie chcą wojny

34 rocznicę Armii Radzieckiej obcho­
dzimy w sytuacji gorączkowych przygo­
towań Imperialistów amerykańskich do 
nowej wojny.

tych dla uczczenia 10 rocznicy PPR. 
Załoga Zakładów zaoszczędziła oko­
ło 100 tys. zł.

W zakładach Budowy Maszyn 
i Aparatury w Krakowie już 22 ze­
społy robotnicze doniosły o pełnym 
wykonaniu zobowiązań.

Robotnicy działu oświetleniowego 
Zakładów A.5 w Warszawie wyko­
nali zobowiązanie wartości 156 tys. 
zł już w pierwszej dekadzie bm., na 
20 dni przed terminem. i

Robotnicy działu pras wykonali 
dodatkowo 84 tys. blaszek do butów. 
Postanowili oni wykonać jeszcze 100 
ty6. blaszek.

Ogółem w pierwszej dekadzie bm., 
robotnicy zakładów A-5 wykonali ok. 
57 proc, zobowiązań 1 wygospodaro­
wali przeszło 203 tys. zł. ,

Faszystowska Hiszpania w pakcie atlantyckim
Udział Wehrmachtu demaskuje ostatecznie
agresywny charakter »armii europe;skiej«

PARYŻ (PAP). Prasa donosi z Lizbony, że na sesji Rady paktu atlan­
tyckiego delegat Portugalii wysunął propozycję przyjęcia frankistowskiej Hisz­
panii do agresywnego paktu atlantyckiego. Propozycja ta została życzliwie 
przyjęta przez delegację amerykańską.

Komentując tę wiadomość dziennik 
„Liberation" pisze:

„Propozycja portugalska, wysunięta 
niewątpliwie w porozumieniu ze St. 
Zjednoczonymi, nikogo nie powinna 
dziwić. Pakt atlantycki jest paktem a- 
gresji. A w pakcie agresywnym nie po 
winno zabraknąć kata narodu hiszpań­
skiego, wspólnika Hitlera — gen. Fran­
co. Franco posiada co najmniej tyle 
praw do udziału w pakcie atlantyckim, 
co król grecki, dyktatorzy faszystowscy 
z Turcji i Guderian z Niemiec zach.

„Humanite" pisze:
„Wybór Lizbony na miejsce narad 

sesji Rady paktu atlantyckiego — jest 
symboliczny i starczy za program.

Widać politykom 1 generałom amery­
kańskim śnią się laury bitych genera­
łów armii hitlerowskiej i bitych gene­
rałów armii kwąntuńskiej. l

Imperialistom amerykańskim nie po- 1 
mogą ani wyciągnięci ze śmietnika hi- i 
storii generałowie hitlerowscy, ani samu- : 
raje japońscy ani „bohater" kompromi- i 
tującej porażki w Ardenach gen. Eisen­
hower, którego przed klęską ratować 
musiała styczniowa ofensywa Armii Ra­
dzieckiej.

Narody świata nie chcą wojny impe­
rialistycznej.

Na Dalekim i Bliskim Wschodzie sze­
rzy się i narasta wałka ludów kolonial­
nych o wolność, przeciwko panowaniu 
imperialistów, przeciwko ich planom 
wojennym.

W Niemczech zach. rośnie potężna fala 
strajków i manifestacji przeciwko remi­
litaryzacji.

W całej Europie groźną falą podnosi 
się gniew ludu przeciwko odbudowie 
Wehrmachtu — tego żandarma Europy, 
siepacza na kapitalistycznej obroży.

Na całym świecie narody miłujące 
wolność łączą się w zorganizowanych 
szeregach wielkiego obozu pokoju, któ­
remu przewodzi potężny Zw. Radziecki. 
Narody świata, pomne wskazań wielkie­
go Nauczyciela i Wodza postępowej ludz­
kości, coraz śmielej i szerzej ujmują 
sprawę obrony pokoju w swoje ręce.

Na straży pokoju stoi potężna Ar­
mia Radziecka. U jej boku niezłomnie 
stoi nasze ludowe Wojsko Polskie pod. 
dowództwem bohaterskiego pogromcy 
hitlerowców — Marszałka Konstan­
tego Rokossowskiego.
Siły pokoju są silniejsze niż siły woj­

ny i potrafią narzucić im swoją wolę. 
Siły pokoju potrafią pokrzyżować ludo­
bójcze plany kliki bankierów amerykan 
skich i ich najemników w Europie i 
Azji.

Niech żyje Armia Radziecka — armia 
wyzwolenia narodów, armia obrony po­
koju!

Niech żyje przyjaźń polsko-radziecka 
i wieczyste braterstwo broni Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego.

Niech żyje przywódca narodu polskie­
go w walce o pokój i socjalizm — Prezy­
dent Bolesław Bierut! ■»

Niech żyje wódz postępowej ludzko­
ści, Chorąży Światowego Pokoju — Wiel 
ki Stalin!
Przemówienie gen. Kazaka 
attache wojskowego ZSRR 

Gorąco przyjmują zgromadzeni 
przemówienie przedstawiciela Armii

Krwawy dyktator Salazar, który rządzi 
wbrew woli i interesom narodu portu­
galskiego, wchędzi więc do kohorty ob­
rońców „demokracji".

Rezerwuje się oczywiście również 
miejsce dla zbrodniarza Z Madrytu, 
gen. Franco. Tak więc sztab morder 
ców z Guernica I sztab morderców z 
Oradour odradza się pod gwiaździ­
stym sztandarem USA w imię obro­
ny „cywilizacji".
Tygodnik „Tribune des Nations" za­

znacza, że przyjęcie do „armii europej­
skiej" Niemiec zach., mających roszczę 
nia terytorialne i zmierzających do woj 
ny, ujawnia agresywny charakter „ar­
mii europejskiej".

i 5 ha sadzeniaków, 2,5 ha lnu, 1,15 ha 
maku, 1,5 ha rzepaku oraz 0,5 ha fasoli.

Duże korzyści, jakie zapewnia chło­
pom ustawa Sejmu, wprowadzająca no­
we warunki kontraktowania trzody 
chlewnej i obowiązkowe dostawy żywca, 
zachęciły chłopów z Białotarska do zwię 
kszenia hodowli tuczników. Wielu chło­
pów postanowiło, poza obowiązkowymi 
dostawami, zakontraktować i sprzedać 
znaczne nadwyżki hodowlane.

Według planu, grom. Białotarsk ma 
obowiązek odstawić ok. 10.500 kg żyw 
ca. Na podstawie zgłoszonych zobo­
wiązań indywidualnych, mieszkańcy 
gromady postanowili zakontraktować 
w rb. jeszcze ponad 31 tys- kg żywca. 
Z inicjatywy koła gospodyń ZSCh, 

chłopki postanowiły dostarczyć do gmin 
nej spółdzielni 153.300 1 mleka, 500 kg 
jaj, oraz założyć 35 ogródków warzyw­
nych. Członkowie miejscowego koła 
ZMP zaprowadzą co najmniej w 10 go­
spodarstwach hodowlę królików.

Lista nagrodzonych 
w 5 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Bracia Wróblowie, 
2. Stanisław Marusarz, 3. Tadeusz 
Kwapień, 4. Barbara Grocholska.

15 nagród książkowych drogą lo­
sowania otrzymali:

W. Bułynko, W-wa, Podskarbińska 
6. J. Kłopocki, W-wa, Okęcie, Al. 
Krakowska 94. T. Niemiec, W-wa, 
Morszyńska 49. T. Ostaszewski, 
W-wa, Pilicka 32. A. Sadowski, 
W-wa. Uniwersytecka 1. M. Ekert,

Radzieckiej, attache wojskowego 
ZSRR w Warszawie gen. Kazaka.

Żołnierze radzieccy obchodzą 34 rocz­
nicę Armii Radzieckiej i Radzieckiej 
Marynarki Wojennej z uczuciem dumy 
i ze świadomością, że Siły Zbrojne 
Kraju Socjalizmu przeszły z honorem 
ciężki szlak zaciekłych walk przeciwko 
wrogom Ojczyzny Radzieckiej i stały 
się najdoskonalszymi siłami zbrojnymi 
naszych czasów — powiedział m. in. 
gen. Kazak.

Radzieckie Siły Zbrojne posiadają 
najnowocześniejszy sprzęt bojowy 1 ma 
ją dowódców, którzy przewyższyli 
swych przeciwników w sztuce dowo­
dzenia i dowiedli, że są zdolnymi wy­
konawcami strategicznych planów Ge­
nialnego Wodza Józefa Stalina.

Jemu właśnie naród nasz i nasze Si­
ły Zbrojne zawdzięczają wszystkie swe 
zwycięstwa 1 sukcesy.

Narody Zw. Radzieckiego obchodzą 
34 rocznicę Armii Radzieckiej i Radzie 
ckiej Marynarki Wojennej w atmosfe­
rze wspaniałego entuzjazmu polityczne­
go i entuzjazmu pracy, wznosząc gi­
gantyczne budowle komunizmu.

Armia Radziecka stoi na straży po­
kojowej, twórczej pracy i interesów pań 
stwowych naszej Ojczyzny-

Naród radziecki wie, że może li­
czyć na swą armię, która gotowa jest 
w każdej chwili i w każdych warun­
kach wykonać i honorem każdy roz­
kaz Ojczyzny.
Spoglądając na drogę bojową, którą 

mają za sobą, żołnierze radzieccy wspo 
minają z miłością swych towarzyszy 
broni, tych, z którymi odnieśli wspólne- 
zwycięstwo nad okrutnym 1 podstępnym 
wrogiem.

Żołnierze radzieccy cenią wysoko i 
otaczają czcią braterstwo broni Armii 
Radzieckiej i Wojska Polskiego, które

zrodziło się na polach walki przeclwk# 
wspólnemu wrogowi.

Niech to braterstwo sceenentowans 
krwią pozostanie na wieki nienaruszo­
ne.

W dniu swej rocznicy żołnierze ra­
dzieccy życzą młodemu Wojsku Pol- 
skiemu, stojącemu na straży interesów 
swego narodu, największych sukcesów 
w wykonywaniu szlachetnych I chlub- 
nym zadań, jakie stawia przed nim 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej I naród 
polski — zakończył gen. Kazak.

Entuzjazm zgromadzonych dosięga 
szczytu, w chwili gdy oticer WP — 
Kamiński odczytuje tekst listu do 
Twórcy i Wodza Armii Radzieckiej, 
Chorążego Pokoju — Generalissimusa 
Józefa Stalina.

(Tekst listu podajemy na str. 1).
W części artystycznej wystąpił z 

bogatym programem zespół Domu 
Wojska Polskiego.

Przemysł odzieżowy 
przekroczył plan

Przemysł odzieżowy wy Konał global- 
ny plan produkcji za atyczeń br. w 
100,6 proc.

W styczniu br. wyprodukowano o 14 
proc, więcej płaszczy męskich niż w 
styczniu ub. r., ubrań męskich o 69,8 
proc., spodni męskich o 100,6 proc., su­
kienek wełnianych o 116,5 proc., koszul 
męskich o 172 proc, i bielizny damskiej 
o 13,4 proc, więcej.

Dp pomyślnego wykonania zadać 
produkcyjnych w styczniu br. przyczy­
niło eię zobowiązaniowe współzawod­
nictwo pracy, obejmujące ok. 80 proc, 
ogółu zatrudnionych oraz udział więk­
szości załóg robotniczych w czynie pro­
dukcyjnym dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania PPR. ,

Sesja IKKN rozpoczęła obrady
22 bm. w eali Rady Państwa w 

Warszawie rozpoczęła się, zorganizo­
wana przez Radę Naukową Instytutu 
Kształcenia Kadr Naukowych przy 
KC PZPR, dwudniowa sesja nauko­
wa, poświęcona dyskusji nad projek­
tem Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Na sesję przybyli członkowie Biu­
ra Politycznego KC PZPR- J Berman, 
R. Zambrowski, E. Ochab, A. Rapac-

„Jeśli Francja przystąpi do „armii 
europejskiej" — przyjmie ona na swój 
rachunek roszczenia terytorialne mi- 
litarystów z Bonn. Przyjęcie takiego 
tworu jak Trizonia do „armii euro­
pejskiej" oznacza zachęcanie go do 
podjęcia próby agresji. Z tych 
względów francuska opinia publiczna 
występuje przeciwko „armii europej­
skiej" i remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich",

Fala protestów w Trizonii 
BERLIN (PAP). Opór ludności zach.- 

niemieckiej przeciwko remilitaryzacji po 
łączony z kampanią na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego nie ustaje, mimo 
że Adenauer forsuje swą politykę wszel 
kimi środkami przemocy.

Socjaldemokratyczni mężowie zaufa­
nia wszystkich zakładów pracy Darm­
stadtu uchwal iii j ednomyślnie rezolucję, 
w której domagają się od kierowni­
ctwa partii socjaldemokratycznej, aby 
przeciwstawiło się planom Adenauera.

„Należy zwołać kongres nadzwyczaj­
ny SPD pod hasłem walki z remilitary- 
zacją" — stwierdzają oni w rezolucji.

Bawarski min. Finansów F. Zietch 
wypowiedział się wobec przedstawicieli 
kół gospodarczych Górnej Frankonii 
przeciwko kontynuowaniu polityki remi­
litaryzacji stwierdzając, że stwarza ona 
dla Niemiec jak najgorsze perspektywy.

Jednocześnie do Bonn napływają 
coraz bardziej stanowcze żądania 
poparcia inicjatywy rządu NRD w 
sprawie przyspieszenia zawarcia trak 
tatu pokojowego- W piśmie do Bundes. 
tagu 300 kobiet z Norymbergi do­

ił maga się zerwania z wszelką remili- 
taryzacją i wpłynięcia na wielkie mo 
carstwa, aby przyspieszyły zawarcie 
traktatu.
W Hamburgu odbył się pierwszy po 

wojnie zjazd delegatów zach.-niemlec- 
kiego zw. zaw. pracowników transportu 
publicznego, reprezentujących 800 tys. 
członków.

Delegaci zobowiązali przewodniczą­
cego związku Kummernussa, aby z ca­
łą energią bronił na posiedzeniu za­
rządu zach.-niemieckich zw. zaw. przy­
jętego przez zjazd transportowców ne­
gatywnego stanowiska wobec remilita­
ryzacji.

W-wa, Sierpecka 
W-wa, Podlaska 
Hetmańska 7. A. 
Daszyńskiego 18. 
Dzierżyńskiego 1. 
Borowiczki, wieś 
kowski, Lublin, Zachodnia 6. A. Ur­
bańczyk, Częstochowa, 7 Kamienic, 
W. Pociecha, Starachowice, Rapac­
kiego 30. R. Opala, Ostrowiec Świę­
tokrzyski, Traugutta 12.

Nagrody wysyłamy pocztą

6. M. Cichowski, 
6. R. Witkowski, 
Łozewicz, Ostróda,
J. Socha, Ełk, F. 
J. SzałkowsK', p. 

Ośnica. Z. Brycz-

- ki, S. Matuszewski, członkowie KC 
PZPR oraz liczni działacze polityczni.

W sesji biorą udział przedstawiciele 
nauki i inteligencji twórczej » 
wszystkich ośrodków kraju, pracow­
nicy naukowi, aspiranci IKKN i 
wszystkich ośrodków uniwersyteckich.

Otwierając obrady rektor IKKN 
Z. Modzelewski wskazał na du­
że znaczenie sesji dla rozwmięc.a i po­
głębienia myśli naukowej wosoł pro­
blematyki projektu Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Luoowej.

Następnie wygłosili referaty: wice­
premier dr S. JędrycUowski na temat 
podstawowych cech charakterystycz­
nych projektu Konstytucji Polanej 
Rzeczypospolitej Ludowej, prot dr 
SŁ Rozmaryn na temat współczesnych 

, konstytucji jpańatw imperialistycz­
nych oraz prot dr Henryk Jabłoń­
ski na temat historii polskich konsty­
tucji.

Po referatach rozpoczęła się dysku­
sja. W plerwazym dniu sesji w dy­
skusji zabrali głos: prot dr. St. Ehr- 
lich, proL dr A. Peretiatkowicz, L 
hinKelćtein, prot. dr T. Manteuffel i 
prot dr St Arnold.

225 kilometrów 
nowych linii kolejowych

W br. wybudowanych lostanis 
225 km nowych linii kolejowych, 127 
km drugich torów, 227 km linii kole­
jowych zostanie odbudowanych i prze­
budowanych, wybuduje się 431 km mi­
janek i bocznic kolejowych. Jeszcze « 
1 kwartale uruchomiony będzie ruch 
elektryczny na liniach kolejowych Wir- 
szawa—Błonie i Warszawa—Tłuszcz, i 
w dalszych miesiącach na linii Żyrar­
dów—Skierniewice. Oddane zostaną tak 
że do użytku linie kolejowe z Kielc do 
Żabna i z Pyskowic do Lublińca.

br.

Sukcesy
»Miasta nieujarzmionego«
na ekranach Paryża •

W Pairyżu odbyta się w pierwszej 
połowie bm. premiera filmu polskiej 
produkcji — „Miasto nieujarzmioce". 
Film wyświetlany je6t jednocześni 
na trzech zero - ekranach, w kinach 
trzech różnych dzielnic Paryża.

Premiera cieszyła się takim powo­
dzeniem, że tysiące osób odchodziły 
od kas kin bez biletów. Podczas sean­
su publiczność wielokrotnie oklaski­
wała akcję filmu.

Specjalna audycję na temat tego 
filmu nadało radio paryskie (Dlffusloa 
Paris). Przemawiał Jean Isnard, głów 
ny operator w realizacji filmu „Mia­
sto nicuj arzmione". Podkreślił on nie­
zwykle realistyczne ujęcie filmu 1 mó­
wił o tym, jak wspaniale postępy zro­
biła odbudowa Warszawy, (m).

♦ PRAGA. W Pradze odbył się pro­
ces szpiega amerykańskiego P. Babik*, 
którego zadaniem było zorganizowania 
na terenie Czechosłowacji sieci wywia­
dowczej. Sąd skazał Babika na kart 
śmierci.

♦ DELHI. W stanie Trlpura zakończy­
ły się wybory deputowanych do wytuej 
Izby parlamentu (rada etanu) Z ogólnej 
liczby 30 kandydatów, 16 wybranych w 
stało z ramienia partii komunistycznej.

♦ SZTOKHOLM W Szwecji zorjanl- 
zowany został przez obrońców pokoju 
Miesiąc Pokoju. W Sztokholmie I innych 
miastach zebrano znaczna ilość podpisów 
pod apelem Światowej Radv Pokoju.

♦ BREST. Dokerzy Brestu postanowili 
nie wyładowywać sp:zątu wojskowelo. 
Skierowali oni do Zgromadzenia Narodo­
wego telegram, w którym potgplaja ha­
niebne stanowisko deputowanych w spra­
wie odrodzenia Wehrmachtu Solidary­
zując się z dokeraml Brestu. dokrny 
Oranu (Alger) odmówili załadunku broni 
na statek, który miał odpłynąć do Indo* 
chin
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Armia wolności i pokoju

W rocznicę Gogola i Hugo
Wieczory literackie, pogadanki, odczyty

W związku z zainicjowanym przez 
Światową Radą Pokoju obchodem 
wielkich rocznic kulturalnych — 100 
rocznicy śmierci Mikołaja Gogola 
i 150-ej rocznicy urodzin Wiktora Hu­
go, przeprowadzona będzie w całym 
kraju szeroka akcja, mająca na ce­
lu spopularyzowanie twórczości obu 
wielkich pisarzy.

Obchód ku czci Gogola zainaugu­
ruje 4 marca uroczysty wieczór li­
teracki, któryr organizuje w Teatrze 
Polskim Polaki- Komitet Obrońców 
Pokoju i Zw. Literatów Polskich. Nie­
co później podobny wieczór odbędzie 
się ku czci W. Hugo.

Pod koniec bm. ukażą się nakła­
dem RSW „Prasa" portrety Gogola, 
W. Hugo i Leonarda da Vinci (po 30 
tys. egzemplarzy każdy). Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej wydaje w 
masowym nakładzie dwie broszury: 
Wyszomirskiego o Gogolu i prof. Żu­
rowskiego o W. Hugo. Do ciekaw­
szych pozycji, które się w tym czasie 
ukażą, należeć będzie niewątpliwie 
wydana przez PIW książka Grzegor 
czyka pt „Gogol w Polsce".

Na ekrany kin wejdzie 2-częśclo- 
wy film produkcji francuskiej „Nę­
dznicy". Film Polski przygotowuje 
również krótkometrażówkę o życiu 
wielkiego działacza i pisarza W. Hu­
go.

Wśród wielu organizacji 1 towa­
rzystw, które przedstawiły w PKOP 
program popularyzacji wielkich lu­
dzi kultury światowej — wyróżnić

należy TPPR, które organizować bą 
dzie w tym czasie wieczory literac­
kie, pogadanki, zbiorowe czytanie 
dzieł Gogola, dyskusje na temat jego 
sztuk, odczyty z przezroczami, a wre 
szcie organizuje wystawę, która obej­
mie 180 zdjęć z życia wielkiego pisa­
rza. (b)

ZRODZIŁA się z Rewolucji. Powsta­
ła z żołnierzy, którzy mieli dość 

umierania w okopach wojny o carskie 
podboje. Powstała z robotników, któ­
rym od dawna wskazywały drogę do 
wolności płomienne słowa leninow­
skiej partii. Powstała z chłopów, któ­
rych nędza była niezmierzona jak nie­
zmierzone były ziemie carskiego im­
perializmu.

Bolszewicy uczyli: by położyć kres 
wojnie, trzeba odwrócić karabiny prze 
ciw własnym cięmiężycielom. By po­
łożyć kres nędzy i ciemnocie, trzeba 
wziąć władzą we własne ręce. I oto 
po raz pierwszy w historii władzą u- 
Jęli w swe ręce robotnicy 1 chłopi, a 
oddziały Czerwonogwardzistów po­
wstawały po tó, by służyć sprawie 
proletariatu.

Stalin powiedział:
„Pierwsza i podstawowa cecha 

charakterystyczna naszej Armii 
Czerwonej polega na tym, te jest 
ona armią wyzwolonych robotników 
i chłopów, jest Armią Rewolucji 
Październikowej, armią dyktatury 
proletariatu. Wszystkie istniejące 
dotychczas armie, niezależnie od 
swego składu, są armiami utrwale­
nia władzy kapitału. Były one i po­
zostały armiami panowania kapita­
łu. Burżuazja wszystkich krajów 
kłamie, gdy mówi, że armia jest a- 
polityczna. To nieprawda. W pań­
stwach burżuazyjnych armia jest 
pozbawiona praw politycznych, jest 
odsunięta od życia politycznego. To 
prawda. Ale nie oznacza to wcale, 
że jest ona apolityczna. Przeciwnie, 
zawsze i wszędzie, we wszystkich 
państwach kapitalistycznych armia 
była i jest wciągana do walki poli­
tycznej, służąc jako narzędzie uci­
sku pracujących. Czyż nie jest praw­
dą, że armia uciska tam robotników, 
że jtest ostoją możnych? W odróż­
nieniu od takich nasza Armia Czer­
wona posiada tę cechę charaktery­
styczną, że jest narzędziem utrwa­
lenia władzy robotników i chłopów, 
narzędziem utrwalenia dyktatury 
proletariatu, narzędziem wyzwole­
nia robotników i chłopów spod jarz­
ma obszarników i kapitalistów. Ar­
mia nasza jest armią wyzwolenia 
mas pracujących."
21e uzbrojona, obdarta, głodna, mło­

da Armia Czerwona wypędziła z kra­
ju interwencyjne wojska 14 państw z

nnu OGÓLNONARODOWA DYSKUSJA NAD

PROJEKTEM KONSTYTUCJI
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Jui ukazały gję w łprzedaiy:
PROJEKT KONSTYTUCJI POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LU­

DOWEJ. Ki W. Zł — ,40
TEPICHT J.s Konstytucja ludu polskiego. KiW ś. M zł 1.10. 
WASILKOWSKA Z.: Prawa kobiet w Polsce Ludowej. KIW. a. 48 

Zł 1.20.
Kruczkowski L.i Prawo do kultury. Czyt a. 40. zł 1.80.
JAWORSKA H.: Młodzie* dyskutuje nad projektem Konstytucji. 

KiW, s. 32, zł —.45
STASIAK L.s Co nowa Konstytucja daje chłopom. ŁSW. a. 83 

zł 2.—.
SCHAYER w.: Konstytucja prawdziwej wolności. LSW *. 84. zł 1—,

W najbliższym czaale ulcaig »iq w sprzedały:
BANASZCZYK E.: Obrona Ojczyzny — najświętszy obowiązek 

obywatela Polski Ludowej. MON. s. 48 zł 1.80.
GABRYL S.: Zagadnienie rozdziału kośelola od padstwa. CK SD 

5. 80.
IDZIOR S.: Państwo a kościół. CK ŚD ś. 48

„DOM KSIĄŻKI"

KSIĄŻKI
UUiH

takimi potęgami jak Stany Zjednoczo­
ne, Anglia, Francja na czele; zdruzgo­
tała kontrrewolucyjne bandy Wrang- 
lów 1 Kołczaków, Denikinów i Jude- 
niczów; odrzuciła precz od granic mło 
dego Kraju Rad wojska Piłsudskiego, 
które wbrew interesom i woli narodu 
polskiego poszły się bić o przywróce­
nie obszarnikom ich majątków na U- 
krainie, o przywrócenie władzy car­
skich generałów, wrogów niepodleg­
łości Polski.

CZY istnieje w historii ludzkości 
drugi przykład, by młoda, niedo­

świadczona armia, dowodzona przez 
równie niedoświadczonych dowód­
ców, armia źle odziana, źle obuta, źle 
uzbrojona, źle odżywiana — zwycię­
żyła potęgę nie wielokrotnie, ale chy­
ba kilkasetkrotnie silniejszą?

Armia Czerwona niosła ze sobą no­
wą, nieznaną armiom państw burżu­
azyjnych siłę: siłę Rewolucji, To dzię­
ki niej krzepła, rosła, uczyła się, roz­
wijała się stalinowska Armia Kraju 
Socjalizmu. To dzięki niej miała ona 
sojuszników w masach robotniczych i 
żołnierskich tych krajów, które chcia- 
ły ujarzmić pierwsze w świecie pań­
stwo robotników i chłopów. To dzięki 
niej, dzięki sile rewolucji społecznej, 
Armia Radziecka — w 27 lat po swo­
im powstaniu — zdruzgotawszy fa­
szyzm hitlerowski niosła wolność na­
rodom.

Armia Czerwona — w swej najgłęb­
szej istocie — jest armią międzynaro­
dowego proletariatu, armią wyzwole­
nia narodowego i społecznego. Młoda 
Armia Czerwona rozbiła carskie wię­
zienie narodów, przyniosła wolność 
narodom, które za caratu nie miały 
prawa do samodzielnego bytu i znosi­
ły ucisk gorszy niż feudalny. Dziś 
wśród żołnierzy i oficerów, do naj­
wyższych włącznie, znaleźć można w 
Armii Radzieckiej przedstawicieli ca­
łego „narodu stu narodów". Stalin po­
wiedział:

„I właśnie dlatego, że nasza ar­
mia wychowuje się w duchu inter­
nacjonalizmu, w duchu Jedności in­
teresów robotników wszystkich kra­
jów, dlatego właśnie jest ona, nasza 
armia, armią robotników wszyst­
kich krajów. I o tym, że to stanowi 
źródło siły i potęgi naszej armii, 
przekona się kiedyś burżuazja wszy­
stkich krajów, jeśli zdecyduje się 
napaść na nasz kraj; ujrzy ona bo­
wiem wówczas, że nasza Armia 
Czerwona, wychowana w duchu in­
ternacjonalizmu, ma niezliczoną 
ilość przyjaciół i sojuszników ar' 
wszystkich częściach świata: od 
Szanghaju do New-Yorku, od Lon­
dynu do Kalkuty."
Jakże prorocze okazały się te sło­

wa: burżuazja kpiła z „kolosa na gli­
nianych nogach", jak nazywała Zwią­
zek Radziecki, a Hitler podawał do­
kładne terminy swoich ostatecznych 
zwycięstw. Potem był Stalingrad, a 
potem — Berlin!

ARMIA Radziecka walczyła i zwy-: 
ciężała w obronie swojej, socjali­

stycznej ojczyzny, ale walczyła i zwy­
ciężała jednocześnie w obronie całego 
świata przed zalewem faszyzmu. Dzię­
ki niej odzyskała wolność cała Euro­
pa. Dzięki niej, dzięki samemu jej ist­
nieniu, Polska i pozostałe kraje de­
mokracji ludowej mogły, bez obawy 
interwencji kapitalistycznej, zdruzgo­
tać kapitalizm. Dzięki niej nie stały 
się terenem nowej interwencji całego 
kapitalistycznego świata rewolucyjne 
Chiny. Dzięki niej, dzięki samemu jej 
istnieniu ludy kolonialne, gdy podno­
szą się dziś do walki, patrzą w przy­
szłość z nadzieją. Dzięki niej, dzięki

samemu jej istnieniu, proletariusze 
wszystkich krajów, gdy bronią swych 
praw do życia przed atakiem kapita­
łu, mają pewność, że reakcja nie zwy­
cięży.

Głęboko rewolucyjna, głęboko in- 
ternacjonalistyczna, jest Armia Ra­
dziecka armią równie głęboko poko­
jową. „My wajny nie chatim, no swo- 
jewo my nie dadim", głoszą słowa po­
pularnej starej radzieckiej piosenki 
żołnierskiej. Powstała bowiem Armia 
Radziecka po to, by bronić rewolucji, 
by bronić ojczystego kraju przed ob­
cym kapitałem i rodzimą reakcją. By­
ła zawsze wychowywana w duchu po­
szanowania praw do suwerenności i 
samodzielności innych narodów. Ni­
gdy nikt nie mówił żołnierzom ra­
dzieckim, że wojna to sprawa przy­
jemna czy lekka, że ZSRR są potrzeb­
ne terenowe zdobycze. Armia obrony 
wolności i niezawisłości narodów swe 
go kraju, stała się armią obrony wol­
ności i niezawisłości innych narodów, 
gdy je ujarzmił faszyzm, gdy groził 
im ich unicestwieniem. Armią pokoju 
jest ona tym bardziej teraz — gdyż sa­
mo jej istnienie, jej niezwyciężona i 
stale rosnąca potęga, powstrzymuje 
ręce zbrodniarzy wyciągające się po 
panowanie nad całym światem.
7 E słabego, zacofanego kraju Zwią- 

zek Rad stał się państwem wiel­
kim, nowoczesnym, uprzemysłowio­
nym. Żelbetonowe rusztowania socja­
lizmu, jego nauka i technika, jego no­
we, pochodzące z robotników i chło­
pów kadry i stalinowska nauka wo­
jenna, dały Armii Radzieckiej nowe 
źródła siły, która była 1 jest zaporą 
przed faszystowskim barbarzyń­
stwem. Ale są w niej i nadal, tak jak 
w 1918 roku, te dawne, wielkie źródła 
siły, jakie stanowią: rewolucyjna 
świadomość, duch międzynarodowego 
braterstwa, duch obrony pokoju.

W początkach wojny radziecko-hit- 
lerowskiej, w okresie, gdy Armia 
Czerwona cofała się jeszcze pod na- 
porem wroga, we wszystkich teatrach 
żołnierskich, na froncie, była grana 
sztuka Korniejczuka „Front". Pokazy­
wała, śmiało 1 ostro krytykowała błę­
dy ówczesnych dowódców radziec­
kich, którzy jeszcze operowali stary­
mi kryteriami z czasów wojny domo­
wej, którzy jeszcze nie potrafili na­
uczyć się nowej strategii i taktyki. 
Czy jest do pomyślenia w jakiejkol­
wiek innej armii, by krytykowano 
jawnie i ostro dowództwo i szkołę do- 
„wp.dzęnią.wojska wówczas, gdy ta..ar-, 
mia się cofa, i by morale tej armii nie 
załamało się? Morale Armii Radziec­
kiej, jak wiadomo, nie załamało się, 
lecz przeciwnie: zahartowało się. Gdy 
trzeba było, żołnierze kraju, który na­
uczył ludzkość żyć po nowemu, nau­
czyli się walczyć po nowemu.

„...Demokracja Rosji stoi na sta­
nowisku uznania samookreślenia po 
litycznego narodów i oznajmia, że 
Polska ma prawo do całkowitej nie­
podległości pod względem państwo- 
wo-narodowym"..,

— tak brzmiała uchwała Piotrogrodz- 
kiej Rady Delegatów Robotniczych i

Żołnierskich w czasie, gdy powstawa­
ła Republika Rad, gdy powstawała jej 
Armia. W 28 lat później szli ku nim 
żołnierze-wyzwoliciele, a nasza zie­
mia gęsto usiana jest ich grobami. Gi­
nęli po to, by nasz naród nie zginął w 
katowniach Hitlera. U boku tej Armii 
Radzieckiej, która Polsce niosła wy­
zwolenie, walczyli polscy żołnierze — 
od Lenino do Berlina. Od niej nasze, 
ludowe Wojsko Polskie uczy się two­
rzyć taką siłę zbrojną, jakiej Polska 
kapitalistyczna nigdy nie miała W jej 
szeregach walczyli niezapomniany 
Walter-Swierczewski I Marszałek Ro­
kossowski, zwycięzca spod Stalingra­
du, w jej szeregach walczyło wielu o- 
ficerów i żołnierzy, którzy dziś prze­
noszą jej doświadczenia naszemu kra­
jowi w darze. Jej siła wreszcie, siła, 
która przyciąga ku sobie wszystkie u- 
ciskane narody i wszystkie wyzyski­
wane klasy, siła, która jest postra­
chem dla wszystkich imperialistycz­
nych grabieżców — jej siła jest rę­
kojmią spokoju, bezpieczeństwa i ca­
łości Polski. Wbrew — i na przekór — 
zbrodniczym planom amerykańskich 
wskrzesicieli Wehrmachtu.

Pisarze niemieccy
przybędą do Warszawy

25 bm. przybędą do Warszawy wy­
bitni pisarze niemieccy — B. Brecht 
i H. Marchwitza oraz znakomita arty 
stka dramatyczna H. Weigel.

Uderz tu stół...
1 nożyce się odezwały.
— Tu mówi gabinet ministra mi­

nisterstwa X. Czy to o nas pisaliście 
w „Porozmawiajmy" na temat służ­
bowych samochodów?

Mieliśmy jednego dnia dwa takie 
telefoniczne zapytania z dwóch róż­
nych ministerstw.

Ale odzewy były i z innych stron, 
zainteresowanych sprawą od... innej 
strony.

Dzwoniło Prezydium Rady Mini­
strów z zapytaniem, które to mini­
sterstwo, a raczej jego urzędnicy, 
byli „bohaterami" wspomnianego 
felietonu.

Nadeszły też dalsze listy od kie­
rowców stwierdzających, że w in­
stytucjach, w których pracują, na 
„odcinku samochodowym" dzieje się 
nienajlepiej.

Pisze np. kierowca Państwowej 
Wytwórni Papierów Wartościo­
wych:
• „Mamy •» osobowych samochodów, ale 
zawsie jest ich brak, bo Żaden urzęd­
nik nie załatwi., sprawy, jeśli- nie poje- 
dzle samochodem. Znane są wypadki, 
że zaopatrzenie kilka dni nie załatwia 
zakupu, nawet drobnego, dopóki nie do­
stanie samochodu osobowego. Zdarza 
się często, źe do Ministerstwa Finan­
sów w odstępie kiikunastomlnutowym 
jodzie kilka samochodów 1 tam czekają 
czasem kilka godzin na zawiezionych re­
ferentów czy naczelników, a w tym 
czasie inni czekają ze sprawami na ich 
powrót.

Samochody używane są równie* do 
celów prywatnych A ja słyszałem, źe 
samochody wolno używać tylko do jazd 
w mieście (służbowych) 1 nie dalej jak 
S0 km od miasta. Tymczasem u nas czę­
sto jeździ się samochodem do Łodzi, 
Poznania Itp."

Kierowca pisze dalej:
„Jeśli ktoś będzie badał podane przeze 

mnie okoliczności, to z pewnością ustali 
również rozrzutną gospodarkę samocho­
dami ciężarowymi, które posyła się nie­
jednokrotnie po drobiazg, mimo ich 
nośności 5 ton. Nie myśli się o oszczęd­
ności w tych sprawach, ale każdy chce 
tylko wygody kosztem państwa".

•de-.
Uderz w stół...
Tak, jest, trzeba mocno i skutecz­

nie uderzyć w stół,
(mir-par)

Wyjście z sytuacji
Finansowany przez stany zjed 

noczone aparat propagandowy w 
Europie Zachodniej dobrze wie, że 
narody przeciwne są odrodzeniu 
Wehrmachtu. Z drugiej jednak stro 
ny gen. Eisenhower i jego sztab 
.Atlantycki" domagają się jak naj­
prędszego utworzenia armii neohitle- 
rowskiej, bez której nie mogą przy­
stąpić do realizacji swych zbrodni­
czych planów agresji. Propaganda 
kurtuazyjna staje wobec tego przed 
trudnym zadaniem: jak zrobić, by 
wilk był syty i owca cała, lub — 
mówiąc mniej obrazowo — jak zro­
bić, by Eisenhower dostał Wehr­
macht, a protestujące przeciwko te­
mu narody nie obaliły rządów, któ­
re na to wyrażą zgodę.

Mistrzowie demagogii kapitalistycz 
hej sądzą, źe znaleźli „odpowiedni" 
sposób. Tumanią oni miliony pro­
stych ludzi, usiłując im wmówić, źe 
„nie ma innego wyjścia z sytuacji". 
Powtarzają aż do znudzenia, że — 
jakoby — Związek Radziecki nie do­
puszcza do zjednoczenia Niemiec, że 
— jakoby — ZSRR uniemożliwia pod 
pisanie traktatu pokojowego z Niem 
cami, te — jakoby — Niemcy Za­
chodnie i cała Europa Zachod- 
n:a powinny być „bronione", a 
gdzież znaleźć lepszych „obrońców", 
ni* wśród generałów Wehrmachtu?... 
I z tych wszystkich, świadomie kłam 
Jiwych, przesłanek wyprowadza się 
órniosek: Wehrmacht musi powstać, 
Innego wyjścia nie ma

r/GOOMA

W ostatnich dniach ten misternie 
zbudowany gmach kłamstwa i obłu­
dy został zachwiany w posadach 
przez dwa konkretne wystąpienia rzą 
dów ZSRR i NRD. 13 bm. rząd Nie­
miec demokratycznych zwrócił się z 
jednobrzmiącymi notami do ZSRR, 
USA, Anglii i Francji, apelując o 
przyśpieszenie zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami. Podkreślając 
źe „naród niemiecki w pełni świa­
dom jest swej winy za wojnę hitle 
rowską", rząd NRD stwierdził, że po 
upływie prawie 7 lat od zakończenia 
wojny Niemcy mają prawo do trak­
tatu pokojowego. Traktat taki z jed 
nej strony umożliwi powstania zjed­
noczonych i prawdziwie pokojowych 
Niemiec, a z drugiej „konieczny jest 
dla usunięcia niebezpieczeństwa odro 
dzenia rnilitaryzmu niemieckiego i 
nowych z jego strony agresji".

Dnia 20 bm. rząd ZSRR udzieli) 
odpowiedzi na tę notę. Rzą^ radziec 
ki zgodził się z poglądem, że nienor­
malna jest sytuacja, by jeszcze nie 
był podpisany traktat pokojowy z 
Niemcami, wyraził przekonanie, że 
podpisanie traktatu jest „sprawą nie 
cierpiącą zwłoki" i zapowiedział, że 
uczyni wszystko, co leży w jego mo 
cy, by przyśpieszyć zawarcię trakta­
tu. Odpowiedź radziecka, powitana 
radośnie przez ludność Niemiec, jest 
całkowitym obaleniem tez propagan­
dowych obozu imperialistycznego.

Odpowiedź ta — nie po raz pierw 
szy — wskazuje, że właśnie Zwią­

zek Radziecki dąży konsekwentnie 
do zjednoczenia Niemiec w państwo 
szczerze pokojowe, do zawarcia z 
Niemcami traktatu pokojowego i do 
wygaszenia tego ogniska zapalnego 
w środku Europy. Odpowiedź ta — 
tym bardziej wymowną, jeśli uw­
zględnić, że USA, Anglia i Francja 
dotychczas na notę rządu NRD nie 
odpowiedziały — wskazuje proste 
wyjście z aytuacji — w interesie 
Niemiec i całej ludzkości i

Targi w Lizbonie
Rządy USA, Anglii i Frąpcji nie 

odpowiedtiały na notę NRD między 
innymi dlatego, że właśnie w ostat 
nim tygodniu zajęte były konferen­
cjami „atlantyckimi" w Londynie i 
Lizbonie. Jeśli chodzi o spotkanie 
Achesona, Edena i Schumana z Ade 
nauerem w Londynie, to dla jego 
charakterystyki wystarczy powie­
dzieć, że przed wyjazdem na tę rze­
komo „obronną" konferencją „kan­
clerz" z Bonn złożył prowokacyjne 
oświadczenie o potrzebie Wehrmach­
tu dla „odzyskania niemieckiego 
Wschodu", czyli dla ponownego za­
boru polskich ziem. Wśród niewielu 
spraw uzgodnionych w Londynie po 
czesne miejsce zajmuje decyzja o 
przedterminowym zwolnieniu 900 hi­
tlerowskich zbrodniarzy wojennych— 
ostatnich, którzy jeszcze przebywają 
w „więzieniach" alianckich. Oni też 
potrzebni są do „obrony"...

Konferencja w Lizbonie jeszcze 
trwa. Z utrzymanego w tonacji mi­
norowej (smutnej) akompaniamentu 
prasy kapitalistycznej można wywnio 
skować, że zamknięte drzwi sali kon 
ferencyjnej przesłaniają przed opinią 
publiczną ohydny widok targów i 
przetargów zgromadzonych w Lizibo 
nie ministrów 14 państw „atlantyc­
kich" (czternastu, bo do tuzina do­
tychczasowych partnerów doszlusowa 
ły na rozkaz Waszyngtonu Turcja 1

Grecja, państwa, jak wiadomo, na- 
wśkroś „atlantyckie"). ,

Z niedyskrecji dziennikarzy burżu 
Szyjnych wynika, że jednym z głów 
nych powodów tarć w Lizbonie są 
kwestie finansowe. Zwiększone żąda 
nia zbrojeniowe Stanów Zjednoczo­
nych oznaczają dla ich satelitów dal­
sze rozbudowywanie budżetów woj­
skowych, oznaczają dalsze zaciekanie 
pasa, oznaczają dalszy wzrost cen 1 
— co najbardziej przeraża ministrów 
zachodnio-europejskich — oznaczają 
wzrost niezadowolenia i oporu mas 
ludowych. Toteż reprezentanci Lon­
dynu, Paryża i innych stolic „atlan 
tyekich" bronią się jak mogą 1 tar­
gują sję jak przekupki o koszty zbro­
jeń.

Im większa jest „opozycja" (w cu 
dzysłowle) rządów, wymuszona przez 
opozycję (bez cudzysłowu) opinii pu 
blicznej, tym bardziej Stany Zjed­
noczone nalegają na powołanie Wehr 
machtu. Jak pisze znajdujący się na 
linii W—W (Watykan — Waszyng­
ton) dziennik włoski „Quotidiano“ — 
„Stany Zjednoczone stawiają w 100 
proc, na remilitaryzację Niemiec. Li 
czą one w większym stopniu na 12 
dywizji zachodnio - niemieckich, niż 
na wszystkie pozostałe dywizje ra­
zem wzięte"... To szczere wyznanie 
pokazuje najlepiej, jaką wartość po­
siada parawan „armii europejsk/ij", 
który przesłonić ma powołanie do ży 
cią Wehrmachtu — nad czym gorącz 
kowo radzą panowie zgromadzeni w 
Lizbonie.

Zdrada 
burżuazji francuskiej

•
Gdy Adenauer otwarcie wysuwa 

żądania rewizjonistyczne w sprawie 
„niemieckiego Wschodu", każdy Frań 
cuz rozumie, że wcześniej czy póź­
niej inni szowiniści niemieccy wystą 
pią z roszczeniami również w spra­

wie „niemieckiego Zachodu", czyli 
francuskiej Alzacji i Lotaryngii. I 
każdy Francuz wie, że roszczenia te 
będą przyśpieszone, jeśli w Zachod­
nich Niemfleech powstanie armia neo 
hitlerowska, dowodzona przez tych 
samych generałów, którzy juz dwu­
krotnie opracowywali plany okupa­
cji Francji. Nic więc dziwnego, że 
debata w parlamencie francuskim na 
temat „armii europejskiej" czyli 
Wehrmachtu miała szczególnie burz­
liwy i dramatyczny przebieg.

Podczas tej debaty okazało się, że 
wszystkie partie burżuazyjne liczyć 
się muszą z potężnym głosem opinii 
publicznej, protestującej przeciw re- 
militaryzacji Niemiec. I okazało się, 
że podłość zaprzedanych burżuazji i 
Waszyngtonowi politykierów we 
Francji nie ma granic. Przedstawicie 
le wszystkich niemal stronnictw wy­
głosili przemówienia, ostrzegające 
przed Wehrmachtem — przemówie­
nia te były potrzebne, by osłonić się 
przed gniewem wyborców. I po kil­
ku dniach deputowani z tych sa­
mych stronnictw głosowali za oszu­
kańczym wnioskiem premiera Fau­
re^, zmierzającym do przeszmuglowa 
nia Wehrmachtu przez kuchenne 
schody „armii europejskiej".

Najbardziej haniebną rolę odegrali 
podczas głosowania prawicowi „so­
cjaliści" (SFIO). To ich głosy dały 
premierowi większość 40 głosów pod 
czas decydującego głosowania w o- 
statni wtorek. To ich obciąża odpo­
wiedzialność za uchwałę, wymuszoną 
przez Waszyngton, za uchwałę, sprzecz 
ną z najbardziej żywotnymi intere­
sami narodu francuskiego. Zdrada 
burżuazji francuskiej nie jest zja­
wiskiem nowym. Lecz w tym tygod­
niu zdrada ta osiągnęła nowy punkt 
kulminacyjny.

Dodajmy, że głosowanie „większoś­
ci" Zgromadzenia Narodowego Fran­

cji za Wehrmachtem 1 nowymi zbro­
jeniami odbyło się w tym samym 
tygodniu, gdy prasa francuską W6zyst 
kich odcieni pisze o grożącym ban­
kructwie skarbu państwa, o niemoż­
ności pokrycia deficytu budżetowego 
i o nieuniknionym dalszym wzroście 
cen, co jest równoznaczne z dal­
szym spadkiem stopy życiowej całej 
ludności.

Manewrg Maher Paszy
Wiadomości z Egiptu świadczą, że 

zdolność do zdrady cechuje nie tylko 
burżuazję francuską. Obszarnicy, prze 
mysłowcy i kapitaliści egipscy, prze­
rażeni wzrostem ruchu narodowo­
wyzwoleńczego i jego obliczem lu­
dowym, szykują się teraz do zdra­
dzenia narodu egipskiego i do za­
warcia porozumienia z kolonizato­
rami anglosaskimi. Wysłannik pre­
miera Ali Maher paszy na pogrzeb 
króla angielskiego skorzystał z „oka­
zji", by przeprowadzić szereg ,;przy-< 
jaznych rozmów" z ministrem Ede­
nem. Prasa angielska i egipska nie 
ukrywa, że celem tych rozmów jest 
zbadanie możliwości „dogadania" 6ię. 
Jak wiadomo, „kompromis" polegać 
ma na tym, że w strefie Kanału Su- 
eskiego prócz wojsk brytyjskich zja­
wią się także żołnierze amerykańscy 
z tytułu tzw. „obrony Bliskiego Wscho 
du“...

Perspektywa ta nie odpowiada by­
najmniej narodowi egipskiemu. Maher 
pasza wie o tym i wydaje coraz nowe 
nakazy aresztowania działaczy patrio­
tycznych. Wydaje mu się, że będzie 
mógł represjami zdusić walkę naro­
du egipskiego o wolność i niepodle­
głość. Doświadczenia innych krajów 
kolonialnych i zależnych Azji i Afry­
ki wykazują, źe wszelkie tego rodza­
ju imanerwy skazane są na niepo­
wodzenie.

G. J.



NA WIOSNĘ POWSTANIE MORZE CYMLANSK1E
JUTRO: zaćmienie słońca Czołowa zapora zamknięta

Rys. 1. Obraz częściowego zaćmienia 
słońca. S — Słońce, K — Księżyc, s — 
strzałka wskazująca stopień zakrycia. 
Kratkowana część tarczy K będzie 

niewidoczna.
Okazja do tego zdarzy się jutro 

25 lutego, o ile będzie pogoda. Zja­
wisko zaćmienia, zwłaszcza Słońca 
— jest niezwykle efektownym zda­
rzeniem dlla laika, a ważnym — dla 
astronoma, gdy jest... całkowite! Nie­
stety, u nas całkowite zaćmienia zda­
rzają się bardzo rzadko- Do końca 
dwudziestego wieku, czyli do roku 
2000, całkowitych zaćmień zobaczy 
Europa—cztery (1954,1961,1990 i 1999), 
my — ani jednego!

Gdy spojrzymy na rys. 2), przedsta­
wiający schematycznie sytuację Zie­
mi i Księżyca wobec Słońca w chwili 
zaćmienia, widzimy, że podwójnie

zacieniowany, 
cień, rzucany 
mię, tylko na niewielkim skrawku 
powierzchni Ziemi zasiania widzowi 
całą tarczę Słońca. Ten kompletny 
cień przesuwa się po powierzchni 
Ziemi, tworząc wąski pas, szerokości 
najwyżej 270 kilometrów, z którego 
można obserwować całkowite za­
ćmienie.

Pas ten dla jutrzejszego zaćmienia 
będzie przebiegać od Zatoki Gwinej- 
skiej poprzez Atlantyk, w okolicach 
równika, przez centralną Afrykę, 
Arabię, Persję, Kazachstan (ZSRR). 
Np. w Sem.pałatyńsku — będzie wi­
doczne całkowite zaćmienie.

My w Polsce będziemy widzieć za­
ćmienie tylko częściowe. Gdy Księ­
życ zasłoni (dla naszych oczu) ma­
ksymalną część 
wstanie obraz 
sunku 1). Od 
Słońca będzie 
na rysunku 1) 
wy niec0 więcej, niż ćwierć średni­
cy Słońca.

Ten obrazek każdy może zobaczyć 
na niebie na własne oczy. Trzeba jed 
nak chronić je przed porażeniem — 
za pomocą zakopconej szybki.

,,Przedstawienie" zaczyna się o 
godz. 9.51 rano. Niewidoczna dla oka 
tarcza Księżyca zaczyna zachodzić 
na tarczę Słońca od strony prawej 
(zachodniej). Około gada 10.40 po- 
wstaje pozycją, pokazana na rys. 1). 
O godz. 11.34 — koniec.

Pory powyższe są ważne dla War­
szawy. W innych miastach są mini­
malne odchylenia 
Szczecina — 11.20).

stożek, czyli całkowity 
przez Księżyc na Zie-

tarczy Słońca, po- 
przedstawiony na ry- 
dołu rąbek tarczy 
czarny. Strzałka „s“ 

wyniesie dla Warsza-

(np. koniec dla
E. B.

■Rys. 2. Schemat zaćmienia słońca: 8 —Słońce, Z — Ziemia, K —^Księżyc.

Drzewo

Wiosną Don rozlewa się na szero­
kości do 17 km. W tym czasie w je­
go korycie przepływa 17 tysięcy m 
sześć, wody na sekundę (3 razy wię­
cej, niż w czasie największej powodzi 
na Wiśle). Wtedy zbiornik cymlań­
ski o pojemności 12 miliardów 
sześć, wypełni się w ciągu 8 — 
dni.

Poza zaporą ziemną zaliczamy
wyposażenia tego węzła wodnego: za­
porę betonową z przelewami, regu-

ra
10

do

Woda, tracąc energię na szykanach, 
zapełnia dolny odcinek kanału obie­

gowego.

napełnianie zbiornika; elek- 
wodną o mocy 160 tysięcy

Najważniejszym dziełem inżynierskim kanału żeglugi Wołga — Don 
jest Cymlański Węzeł Wodny.

Wśród innych budowli wyróżnia się on kolosalnymi wymiarami. Przy- 
pomnijmy, że długość zapory ziemnej, spiętrzającej Don, wynosi 13 km, 
a wysokość 35 m.

Jest to największa zapora ziemna na świecie. Utworzy ona ogromne 
Morze Cymlańskie o powierzchni 2-6 00 km. kwadr.

lującymi 
tro winię 
kW; śluzy piętrzące wodę w dolnym 
biegu rzeki, przepławki dla ryb itp.

Główna zapora jest usypr.na z zie-’ 
mi. Aby uniknąć w czasie robót roz­
rycia niewykończonej zapory przez 
spiętrzone wody rzeki, chroni zaporę 
od strony wody nasyp kamienny, tzw. 
bankiet

We wrześniu r. ulb. zapora była 
usypania tylko do 2/3 szerokości Donu, 
więc ścieśnione i spiętrzone wody 
miały jeszcze otwartą drogę do mo­
rza. Nadchódził termin zakończenia

prać przy zaporze. Otwór należało 
całkowicie zamknąć. Wody Donu mia­
ły już zapewniony inny odpływ — 
kanałem obiegowym, który, omijając 
zaporę, mógł je bez szkody dla prac 
skierować ponownie do dawnego ko­
ryta-

Przed zamknięciem zapory rzekę 
należało więc Skierować do gotowe­
go już kanału obiegowego, na którym 
była zbudowana zapora betonowa z 
przelewami.

Ale jeśliby puścić wody Donu bez­
pośrednio do kanału obiegowego, to 
spiętrzone wody przelałyby się przez 
przelewy i — wskutek energii, wy­
wołanej dużym spadem, zniszczyłyby 
fundamenty budującej 6ię elektrow­
ni.

Postanowiono więc skierować wody 
do — oddzielonego od rzeki nasypem 
ziemnym — górnego odcinka kanału 
obiegowego przy pomocy pomp, dzię­
ki czemu można było dowolnie regu­
lować dopływ i poziom wody w ka­
nale.

Tym sposobem w dniu 18 września 
r. ub- napełniono górny odcinek ka­
nału obiegowego, jednocześnie rozko­
pując oddzielającą go od rzeki groblę. 
Następnie, wolnym ruchem uniosły się 
w górę zastawki, zamykające dolne!

przelewy zapory. Z wielką prędkością, 
burząc się i pieniąc, woda wypływa­
jąca z dolnych przelewów napotkała 
znajdujące się na jej drodze tzw. szy­
kany, tj. bloki betonowe, które hamo­
wały rozhukany żywioł.

Z mniejszą już prędkością woda 
napełniła wykop fundamentowy pod 
elektrownię, tworząc tu tzw. poduszkę 
wodną, gdzie ostatecznie straciła swą 
energię i już umiarkowanie płynąc 
napełniła dolną część kanału obiego­
wego.

Teraz rzeka płynęła już dwoma ko* 
rytami: dawnym i kanałem obiego­
wym, które poniżej kanału łączyły 
się razem.

Teraz można było przystąpić do 
zamknięcia zapory. Nad jej otworem 
zbudowano most, na którym wjeż­
dżały naładowane kamieniem kolum­
ny ciężarówek, wyładowujące się auto 
matycznie.

Zrzucając swój ładunek do rzeki 
według ściśle ustalonego planu — 
pokryły one jej dno wyrównaną war­
stwą kamieni, zamykającą przerwę 
w zaporze.

Jednocześnie przystąpiły do pracy 
hydromechanizatory, obsypując pia­
skiem górną stronę nasypu, co u- 
szczelniło kamienny bankiet i umożli­
wiło od drugiej strony kontynuować 
budowę ziemnego nasypu czołowej za* 
pory.

L. S.

To samo, a jednak co innego...

surowiec tysiąca możliwości

z Centralnego 
się na nie od

ui obróbce i zastosowaniu
Spaczone drzwi szafy nie chcą się domykać. Pęka blat stołu. Odstaje 

fornir. Rozsypuje się klejone krzesło... ------- — -
Znamy te bolączki dnia powszedniego 1 często pytamy: dlaczego? 
Te same i wiele innych pytań zadają sobie fachowcy 

Laboratorium Przemysłu Drzewnego w Warszawie. Starają 
powiedzieć — opracowaniem środków zaradczych.

Jeszcze rok temu Laboratorium mieściło się w jednym pokoiku gma­
chu przyfabrycznego w Warszawie. Rychło okazała się potrzeba wyod­
rębnienia działów i pracowni. Są więc działy: 1) mechanicznej obróbki 
drewna, 2) badania właściwości materiałów, 3) organizacji 1 mechanizacji 
produkcji, oraz 4) projektowania i konstrukcji — wszystkie z odpowied­
nią ilością pracowni naukowo-badawczych.

Przed Laboratorium stanęło więc zadanie: jak produkować szybciej, 
lepiej i taniej.
W czasie obróbki (piłowania, skra­

wania, gładzenia) marnuje się całe 
metry sześcienne drewna w postaci 
wiórów i trocin. Trzeba więc ustalić 
optymalne grubości tarcic, aby jak 
nąjmniej zestrugiwać z nich wiórów 
dla otrzymania potrzebnej grubości 
deski- Czy t. zw. ,,szrank“ (wychyle­
nie zębów) piły nie może być mniej 
6zy? A czy w ogóle nie można się 
obejść bez piły? Spójrzmy na 
trocin, zalegających stolarnię. 
Ciąć, żeby nie było wiórów?

Można. Pod olbrzymi nóż, 
rozmachem metrowej dźwigni, 
stawia się kloc. Trzask — 1 bez śla- 

•du trociny, bez jednego wiórka, cen 
tymetrowej grubości deszczułka dę­
bowa o gładkiej powierzchni spada 
na ziemię. Sklei się ją potem z dru­
gą, sosnową, i tak powstanie oszczęd 
nościowa płytka parkietowa. Centy­
metr dębu wystarczy na dziesiątki 
lat.

Fornir odstaje? Tworzą się bąble 
1 wypukłości? Szukajmy przyczyn. 
Z fizyki wiadomo, że idealnie przy­
legające do siebie powierzchnię ma­
ją tendencję do „sklejania się** — jak 
to popularnie nazywamy. Tymczasem

góry 
Jak

tnący 
pod-

stolarze dotychczas „rajbowąli", czy 
li drapali powierzchnię, na którą 
miał być naklejony fornir, co wy­
magało następnie mnóstwa kleju. 
Powierzchnie gładkie wymagają go o 
połowę mniej-

Ale teraz nowy szkopuł: jak su- 
sizyć? Suszenie parowe działa po­
wierzchniowo. Zasklepia zewnętrzną 
warstwę drewna, a ciśnienie wew­
nętrznych, nie wysuszonych części, 
powoduje pękanie. A więc — zasto­
sowano suszenie promieniami podczer 
wonymi. Krócej i dokładniej. For­
nir nie będzie się już odlklejał.

NOWE METODY KLEJENIA
Ale znów — czy nie udałoby się 

skrócić czasu wysychania? — Zasto­
sować nowych metod klejenia?

Owszem. Prądy wysokiej częstotli­
wości skracają ten proc A z kilku­
nastu godzin do paru minut. Drew­
niany przedmiot, umieszczony w po­
lu elektrycznym, znajduje się pod 
nieustannym obstrzałem elektronów, 
które swobodnie przezeń przenikają. 
Elektrony te „wyrzucają*1 n.a zew­
nątrz cząsteczki wody, którą nasiąk­
nięte jest drewno. Suszenie jest do­
kładne i szybkie. Odpada chłodzenie

pras, którymi przycisf.oało się na go­
rąco fornir.

I znowu: jak zabezpieczyć klej przed 
działaniem wilgoci, „wodcuodpornić" 
— jak to się fachowo, acz zawile na­
zywa?

Więc próby w laboratorium^ Biedzą 
się chemicy, aż wreszcie wiadomość: 
jest. Przez działanie na klej kazeino­
wy urotropiną techniczną, a na kle­
je glutynowe (skórne i kostne) — pa- 
raformaldehydem technicznym (ubocz 
ny produkt powstały przy produkcji 
formaliny), udało się osiągnąć ich 
wodoodpomość.
. Zastosowanie znalazły kleje synte­

tyczne, tańsze, choć równowartościo­
we: mocznikowy, bakelitowy. Na 
podstawie klejów syntetycznych uda­
ło się wyprodukować beczki ze skle­
jek, które nadają się nie tylko do 
przewozu

DRZWI
Ledwie 

fornirów, 
gadnieinie. 
nych mebli używa się desek, wpraw­
dzie gorszego gatunku, ale całych. 
Za dużo drewna, ale — jak zmniej­
szyć jego zużycie? A gdyby dać tyl­
ko dwa cienkie zewnętrzne obłogi, a 
wnętrze wypełnić listwami? Próba 
się udała. Powstała płyta Ustwowa, 
wymagająca-o 30 — 40 proc, drew­
na mniej od zwykłej.

I znów: czy nie można wykorzy­
stać innych odpadów, np. resztek ob­
łogów - sklejek? W jednej z fabryk 
mebli w Radomsku było ich ok. mi­
liona m. sześć. Palono nimi w ko­
tłach.

Z pomocą przyszedł klej wodood­
porny. Zaczęto robić z nich... sedesy. 
Rezultat — dziś 
sku nie ma ani 
dów.

Z tych samych 
płytę pustakową:

płynów, ale i kwasów.
Z PŁYTY PUSTAKOWEJ
uporano się z naklejami 

już powstało następne za- 
Do produkcji fomirowa-

fabryka w Radom- 
metra sześć, od pa­

odpadów złożono 
czworokątna rama,

13)
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— Teraz będzie jej dość, aż panu zbrzydnie — znowu wtrącił Trnec.
— Proszę to sobie przeczytać — powiedział Bagar i podał mu swój ko- 

misarski dekret
Tietze wziął dokument i po omacku szukał za sobą na biurku okularów. 

Każdym ruchem starał się zachować swą godność.
Gdy zaczął czytać, papier tak dygotał mu w rękach, że wszyscy trzej, 

Bagar, Rejzek i Trnec odwrócili oczy.
— Tak — powiedział drżącym głosem i kilka razy kiwnął głową.
Oddał dekret Bagarowi, zdjął okulary i przez chwilę mrugał
— Jest to niewątpliwie niezbędne — rzekł. — Spodziewałem 

takiego. Inaczej byłoby nawet niemożliwe. Jestem do dyspozycji, 
misarzu.

— Spodziewam się, że ułatwi nam pan wszystko, co będzie 
Jak dawno pan jest sekretarzem starostwa?

— Trzydzieści lat.
— To izeczy wiście długo — odparł Bagar. — Oczywiście wiele się teraz 

zmieni. Przybędą obywatele z centralnych Czech. Trzeba będzie wydać 
nadzwyczajne rozporządzenia.

— Mówi się, że obywatele niemieccy mają być wysiedleni za granicę. 
Przypuszczam, że są to przesadne wieści, które mają na celu wywołanie 
paniki.

— Ależ skąęl, kochanie! fe? skrzywił się Trnec. Pofruniecie stąd 
Wfzyacy i to prędko/ '

oślepiony, 
się czegoś 
panie ko-

potrzebne.

„Cuda” nowoczesnej chemii
Kiedyś wierzono, że związki organiczne, np. tłuszcz, białko itp., może 

wytwarzać tylko żywy organizm, roślinny lub zwierzęcy, dzięki swej „si­
le witalnej** (życiowej). Dziś chemik w laboratorium wytwarza syntetycz­
nie już niemal wszystkie substancje organiczne, a teza „siły witalnej** 
stała się mitem.

Toteż chemia organiczna winna być raczej nazywana chemią węgla, 
gdyż ten pierwiastek znajduje się w każdym związku organicznym.

Ilość związków nieorganicznych wynosi już około kilkudziesięciu tysię­
cy. Natomiast związków węgla — kilkaset tysięcy. Ta wielka różnica po­
chodzi także i stąd, że związki węgla podlegają pewnym ciekawym 
zjawiskom (izomeryzm i polimeryzm), mnożącym ilość związków, choć 
podstawowe składniki pozostają bez zmiany. A jest ich kilka: wodór, 
tlen, azot, siarka, fosfor, no i oczywiście — węgiel.
Związki chemiczne powstają ze 

składników, zwanych pierwiastkami. 
Wymieniliśmy ich kilka — powyżej. 
Ich liczba dochodzi dziś do setki.

Wiązanie się pierwiastków ze sobą 
pociąga zmianę substancji pod wzglę 
dem fizycznym i chemicznym. Wie­
my wszyscy, że np. woda — to zwią­
zek dwu gazów, wodoru i tlenu. Dwa 
atomy wodoru i 1 atom tlenu. Che­
miczna „wizytówka** wody brzmi 
dlatego HjO.

Widzimy już w tym prostym związ 
ku dziwne zjawisko: dwie substan­
cje gazowe po połączeniu się — two 
rzą ciecz. Natomiast węgiel z tle­
nem, czyli ciało sitałe z gaze,m, daje 
gaz. A znów metal sód z gazem chlo­
rem — daje sól kuchenną, czyli — 
ciało stałe.

IZOMERYZM
Na ogół mając przed sobą dwie róż 

ne substancje, a więc np- wspomnia­
ną sól kuchenną i wodę, mamy prawo 
wnosić, że także i składniki tych 
substancji są różne, albo co najmniej

w którą wsuwa się listewki obłogów 
— jedna przy drugiej, jak szczeble 
drabiny — a z boków nakleja się 
dwie płaszczyzny sklejki. Oszczęd­
ność drewna — do 60 proc. Drzwi 
z takiej płyty ważą połowę tego, co 
normalne. Meble też są lżejsze, lecz 
nie mniej wytrzymałe. Koszty male­
ją-

Oto zaledwie kilka przykładów z 
rozległej tematyki prac 
Centr. laboratorium 
Drzewnego. Przykładów, 
montuję realizację jego 
dokować szybciej, lepiej

i osiągnięć 
Przemysłu 

które doku 
zadań: pro-

1 taniej.
A. Wróblewski

wchodzące w związki — w różnych 
ilościach.

Ot, np. CHś — czyli atom węgla, 
połączony z czterema atomami wo­
doru, daje gaz metan, stanowiący 
główny składnik gazu świetlnego. 
Ale związek zwany „benzenem" 
(CsHs) — też składa się z węgla i 
wodoru, tylko w innych ilościach — 
po sześć atomów w cząsteczce jed­
nego i drugiego pierwiastka. Toteż 
benzen jest czymś innym niż metan, 
a przede wszystkim jest cieczą, nie 
gazem.

Przy 
kryto, 
HOCN) 
chemiczny, co kwas piorunowy! I w 
jednym i w drugim znajduje się po 
jednym atomie wodoru, tleny, węgla 
i azotu- A mimo to — właściwości o- 
bu kwasów są zupełnie odmienne!

Rzecz była jakiś czas — niewy­
tłumaczalna. Dopiero po latach che­
micy doszli do wniosku, że takie sa­
me pierwiastki i w tej samej ilości 
— mogą tworzyć różne związki, je­
śli tylko struktura budowy ich czą­
steczek jest odmienna.

Na rys. 1 są przedstawione dwa 
powyższe związki, 
ich węgiel i azot 
miejsca, i to już sprawia, 
substancje są 
skład chemiczny 
ki sam.

Zjawisko to 
mem“. Mówimy 
runowy jest izomerem cyjanowego 
(lub odwrotnie).

Gdy węgiel w związkach z innymi 
pierwiastkami może płatać takie fi­
gle, że zależnie od 
wania

stają nowe substancje, to oczywiście 
ilość możliwości jest olbrzymia.

ZJAWISKO POLIMERYZACJI
To jest też niezwykle ciekawe. 

Przykład: nie pachnący gaz formalde­
hyd, rozpuszczony w wodzie, daje 
formalinę, przykro woniejący środek 
dezynfekcyjny. W winogronach znaj­
duje się cukier, zwany ,,gronowym.** 
Okazało się, że jego 6kład chemicz­
ny — to sześciokrotna cząsteczka 
formaldehydu!

Otóż kilka czy kilkanaście, cząste­
czek danego związku może wiązać 
się w cząsteczki większe, tworząc 
wówczas całkiem inną substancję! 
Przykład: formaldehyd, którego część 
cząsteczek ze sobą związanych daje 
cząsteczkę cukru gronowego!

Takie niezwykłe „powielanie*' czą­
steczek nosi nozwę „polimeryzacji" 
(poli — z greckiego: wiele). I tu wi­
dzimy znów źródło niezliczonych mo»

pewnym doświadczeniu wy­
że kwas cyjanowy (znak 
ma zupełnie taki sam skład

— Nie wiadomo jeszcze nic dokładnie — rzekł Bagar.
— Tak. Rozumiem — westchnął Tietze. — Ale to straszne. Urodziliśmy 

się tutaj, nie mamy innego domu.
— Może jeszcze mamy płakać nad wami? — znowu wtrącił Trnec. — 

A jaki dom chcieliście przygotować dla nas?
— Dajże spokój — machnął ręką Bagar. — Nie przyszliśmy tu żeby 

dyskutować. Niech nam pan powie, gdzie znajdziemy starostę?
— W niczym nie zawiniłeih — powiedział Tietze. — Służyłem. Byłem 

tylko zwyczajnym urzędnikiem. Polityka była mi obca. Chciałbym umrzeć 
tu, gdzie się urodziłem.

— Może się to panu uda, jeśli się pan pospieszy — wtrącił Trnec — 
Nie był pan nazistą?

— Nienawidziłem ich — odrzekł Tietze. — Wypędzili ze świata spokój, 
możność rozmyślania, piękno.

— Ciekaw jestem, czy my tu w ogóle znajdziemy choć jednego faszy­
stę! — zakpił Trnec.

— Wróćmy do tematu
— Nie widziałem 

pusta.
— Jaka willa? —
— Tak.
— Jak pan sądzi, 

tał Bagar.
— Mówią, że uciekł. Mogę panom pokazać jego gabinet.
Tietze ruszył do drzwi, a Trnec z automatem w pogotowiu za nim. Bagar 

szedł drugi i myślał z niesmakiem: — Ten sekretarz wie dużo więcej niż 
mówi. Trzeba z niego wyciągnąć co się da. Chciałby uratować swą skórę, 
ale nie mogę mu nic obiecać.

— Proszę — Tietze otworzył drzwi i z uprzejmym uśmiechem zapraszał 
Tm ca, by wszedł pierwszy.

— Za panem! — Trnec poruszył automatem, jakby chciał pchnąć sekre­
tarza w żebra,

uspokoił go Bagar. — Gdzie jest starosta? 
go już od tygodnia. I w domu go nie ma. Willa jest

zainteresował się Trnec. — Ta przy fabryce?

panie sekretarzu, gdzie się podział starosta? — spy-

(D. C. n.)

A

B.

n

x n

W cząsteczkach 
zajmują różne 

iż dane 
różne, chociaż ich 
jest identycznie ta-

nazwano „izomeryz- 
więc, że kwas pio-

miejsca , uloko- 
związku pow-danymsię w

kwasizomery: cyjanowy,Dwa
B — kwas piorunowy. (H — wodór, 
O — tlen, C — węgiel, N — azot). 
W obu izomerach — składniki te sa­

me, ale inny układ.

Polimery: A. Cząsteczki izoprenu, 
związane n razy — to kauczuk natu­
ralny; B. Cząsteczki diuńnilu, związa­
ne n razy — to kauczuk sztuczny Le- 
bicdiewa; C. Cząsteczki chloroprenu, 
zwązane n razy, to kauczuk sztuczny 
Faworskiego. Czarne kółka — węgiel, 
białe — wodór, kreskowane — chlor.

żliwości powstawania różnych związ­
ków z tych aamych podstawowych 
składników. Mówimy wtedy, że np. 
cukier gronowy jest „polimerem" 
gazu formaldehydu. j

KAUCZUK SYNTETYCZNY '
Niezmiernie doniosłą rolę odegrało 

zjawisko polimeryzacji w procesu 
wytwarzania sztucznego kauczuku.

Chemik radziecki, Lebiediew, zro­
bił ze spirytusu substancję „diwinil" 
i potrafił ją ^polimeryzować w kau­
czuk sztuczny, lepszy od prawdziwe­
go.

Akademik Faworski, Bohater Pra­
cy Socjalistycznej, znalazł jeszcze lep 
szą kombinację. Z gazu acetylenu 
wytwarza substancję „chloropren" 
bardzo podobną do diwinilu, a przez 
jej polimeryzację — otrzymuje też 
kauczuk syntetyczny.

W obu tych procesach polimery­
zuje ze sobą nieznana ilość cząste­
czek, stąd znak „n“ we wzorze. Na 
rysunku 2) widzimy cząsteczki owych 
substancji, z których przez polimery 
zację powstaje kauczuk.

Eustachy Białoborski 1

Lekarza
„Jastrzębiec". Radzę zastosować syste­

matyczne leczenie niewielkimi lewatywa 
ml z naparu rumianku (dokładnie przece­
dzonego) w ilości do 100 cm3 (pół szklan­
ki) codziennie. Choroby przewodu pokar­
mowego są leczone w Klinice Gastrolo- 
glcznej Akademii Medycznej w Warsza­
wie, ul. Goszczyńskiego 1 (Mokotów).

PZ — w-wa. Chodzi tu o nie chorobę 
weneryczną, lecz o opryszczkę. Określe­
nie lekarza, u którego Ob. się leczył. Jest

słuszne. Miejscowo można stosować pastą 
Lassara, jednocześnie wewnętrznie (do­
ustnie) średnie dawki salicylu (ew. aspi­
rynę). Sprawa nie przedstawia żadnego 
niebezpieczeństwa 1 nie jest zaraźliwa.

L. W. Proponowane przez lekarza środ­
ki powinny radykalnie usunąć cierpienie. 
Dane zawarte w Uście są bardzo skąpe, 
ale wydaje się. że sprawa jest całkowicie 
uleczalna. Radzę zgłosić się o poradę do 
Centralnej Poradni Zdrowia Psych.czneg*- 
w Warszawie, Chelmaka J7.



20 lat Instytutu Radowego Kontroler rzadki gość sklepu

Odbudowany i rozbudowany niesie pomoc chorym
Lekarka nactaka guzik 1 szybko 

wychodzi z kabiny. Przez maleńkie 
okienko sprawdza, czy chora aię nie 
porunyła. Tam, za ścianą z ołowiu, 
promień e Roentgena lub radu walczą 
i rakiem. Krystyna M. cierpi na 
raka prawego poi.czka. Jeszcze kilka 
naświetlań i dobroczynne promenie 
przyniosą ulgę.

Przed 89 laty powita! w Warszawie In- 
Itytot Radowy im. Marli SklodowzkleJ- 
Carte. Juś M lat pracownicy Instytutu 
prawadzą walkę s Jedną s najgrożnlej- 
nych ekorób — rakiem. Inicjatywę do 
wniesienia Instytutu Radowego w kra­
ju data Marta Skłodowska Curie w 1921 
r. Ale chociaż Polka była wspólodkryw- 
erynią leku praeclwko tej strasznej cho- 
reble, choć ofiarowała gram radu dla 
Iiitytutu — w Polsce sanacyjnej lecz 
aletwo i badania prieclwrakowe napo­
tykały ogromne trudności.

TRUDNE POCZĄTKI
Instytut Radowy powstał tylko 

dzięki ofiarności społeczeństwa. Ze 
składek publicznych uzyskano 
wiednie fundusze i w 1926 r. 
(tępiono do budowy gmachu, 
ukończono w 1932 r.

— Na uroczystym otwarciu 
Curie ofiarowała nam 
gram radu — opowiada dyrektor dr 
Łukaneiyk, k*óry pracuje w Insty­
tucie od początku jego powstania.

— Rozpoczęliśmy wówczas pracę. 
Ni* była ona łatwa. Pomocy od rzą­
du nie mieliśmy żadnej. Musieliśmy 
liczyć tylko na wpływy za leczenie 
a chorzy nie od razu się zjawili. I 
mimo te w Polsce umierało na ra­
ka ok. 40 ty» ęcy chorych rocznie — 
pacjentów do nas zgłaszało aię ma­
ło. Ani lekarze, ani społeczeństwo 
nit dowierzało skuteczności leczenia 
nowotworów. Przeciętnie w szpitalu 
naszym przebywało lg pacjentów. 
Wypadki kierowane do nas były 
priewatnie zaniedbane. Obsadę In­
stytutu stanowiło wtedy dwóch le­
karzy i jedna pielęgniarka. Byłem 
stałym lekarzem dyżurnym, oddzia­
łowym, dyrektorem, robiłem zabiegi. 
Doktór Laskowski kierował pracow­
nią histopatologiczną « jednocześnie 
pomagał mi w leczeniu chorych.
JAK2E inaczej jest dzisiaj

odpo- 
przy- 
który

Maria 
pierwszy

»Manka« pożerają zyski

Rozbudowa Instytutu pozwoliła na 
zw ększenie liczby łóżek szpitalnych 
z 90 w r. 1939 do 246 obecnie. Dzię­
ki posiadaniu odpowiedniej ilości 
radu Instytut będzie leczył nie tyl­
ko przypadki powierzchowne 1 ła­
two dostępne, jak dotychczas. Część 
radu zostanie zużyta przy leczeniu 
cięższych przypadków, tzw. „bombą 
radową**.

Serce Instytutu — pracownia hi- 
stopatalogiczna, badająca budowę 
nowotworu, zaopatrzona jest w naj­
nowocześniejsze aparaty. Warszaw­
ski Instytut Radowy należy obecnie 
do najlepszych tego rodzaju zakła. 
dów na świecie. Rzeczywistość prze­
rosła marzenia lekarzy rozpoczyna­
jących tu pracę.

O rozwoju Instytutu niech świadczą 
wymowne liczby: Ody w 1932 r. w przy­
chodni Instytutu przebadano 950 cho­
rych, w 1951 r. — 19.148. Ną leczenie 
kliniczne w 1932 r. przyjęto 418 pacjen­
tów, a 1991 r. — 5.992. Seansów naświe­
tlań promieniami rentgena w 1932 r. 
było 5.312, w 1951 — 85.050.

Wkład Instytutu Radowego nie o- 
granicza aię tylko do bezpośrednie­
go lecznictwa. Dziś Instytut stał się 
również bardzo poważnym warszta­
tem pracy badawczo • naukowej. 
Ostatnio przygotowuje się do 25 no­
wych prac 
doktorskich 
Po wojnie 
prac z tego

Instytut Warszawski nie jest dzisiaj pla­
cówką- odosobnioną." Wazem z nim prace 
badawcze 1 lecznictwo prowadzi Państw. 
Instytut założony w Gliwicach w Ośrod­
ku przemysłowym — liczący 300 łóżek, 
a drugi w Krakowie — na 90 łóżek.

Od 20 lat pracuje Warszawski In­
stytut Radowy im. M. Curie-Skłodow- 
skiej. Rozbudowany po wojnie, zaopa­
trzony w najnowocześniejsze urządze­
nia Instytut walczy dziś skutecznie z 
groźną chorobą — rakiem. Na zdjęciu 
z lewej: laborantka bada W jedne) z 
pracowni mikroskopowych budowę no­
wotworu. Z prawej — fragment sali 
opatrunkowej na oddz. chirurgicznym

Z 18.000 sklepów spółdzielni spożywców 
— najlepsze są... w Rzeszowie. Bynaj­
mniej nie dlatego, że sklepy rzeszowskie 
są lepiej urządzone lub zasobniejsze w 
towary, niż sklepy w Innych miastach. 
Dzieje się tak, ponieważ są one lepiej 
kontrolowane. Posiadają one dobrze zor­
ganizowaną kontrolę wewnętrzną I współ­
pracujące z nią komitety sklepowe. I, być 
może, dlatego wykazują najmniejsze ze 
wszystkich spółdzielni niedobory towaro­
we, czyli tzw. manka. W Rzeszowie wy­
noszą one tylko 0,19 proc, obrotów spół­
dzielni.

Tymczasem w spółdzielni wrocławskiej, 
gdzie organizacja kontroli jest słaba, bra­
ki są 4-krotnle większe (0,8 proc.), a w 
szczecińskiej manka pochłonęły w ub, ro­
ku prawie jeden procent obrotów, a więc 
niemal '

Jak 
dzono 
wym 
tym obszernie 
niu ub. roku) 
spółdzielni wiejskich oraz na zjaz­
dach Związku Sp. Spożywców.

Jak wynikło z narady, instytucje 
handlu detalicznego starają się, każ­
da we własnym zakresie, dotrzeć do 
źródeł zła i każda na swój sposób 
usuwać powody mank.

Np. w PDT-ach, które posiadają 
własny aparat kontroli, wprowadzo­
no ostatnio system niespodzianych i 
niezapowiedzianych spisów towaru 
w stoiskach. Kontrolę nad spółdziel 
niami gminnymi sprawuję m. in. 
czynnik społeczny — samorząd skle­
powy, z którym współdziałają kon­
trolerzy GS-ów. A nad spółdzielnia 
mj spożywców, niezależnie od kon­
troli wewnętrznej 1 wspomnianych

połowę czystego zysku spółdzielni, 
walczyć

nad tym
zjćździe

z niedoborami? Ra- 
w styczniu na krajo- 
PDT-ów. Mówiono o 
na ostatniej (w grud- 

naradzie gminnych

Już komite’ów sklepowych czuwają, 
nadto pełnomocnicy do walki z man 
kami.

Przede wszystkim Jednak sklepa­
mi, a Już szczególnie sklepami MHD, 
powinna opiekować się kontrola z 
zewnątrz: Państwowa Inspekcja
Handlowa (PIH). A powinna PIH 
opiekować się szczególnie sklepami 
MHD dlatego choćby, że w tereno­
wych dyrekcjach MHD nie zorgani­
zowano aparatu wewnętrznej kon­
troli. Lecz prawdę tnówiąc kontrole­
rzy PIH są rzadkimi gośćmi w sklfe- 
pach MHD. Ich opieka nad sklepa­
mi, jak się okazuje, nie Jest wystar 
czająca. Przekonał się o tym MHD 
warszawski. Zrobił on ciekawe do­
świadczenie.

Mianowicie, w styczniu rozesłał 
on 6woim sklepom następujące py­
tania; czy w ostatnim półroczu była 
przeprowadzona kontrola przez in­
spektorów PIH, jak przedstawiała 
się ta kontrola 1 jakie dała wyniki 
(czy i jakie sporządzono meldunki)? 
Nadeszły już odpowiedzi z 226 skle­
pów. Co się okazuje? W ostatnim 
półroczu w 144 sklepach noga PIH 
nawet nie postała, a w niektórych 
nawet w okresie całego roku. 82 
sklepy, którym PIH złożył w dru­
giej połowie ub. roku wizytę, znaj­
dują się przeważnie w śródmieściu 
lub w pobliżu przystanków komuni­
kacji miejskiej.

PIH-owcy Interesowali się głównie skle­
pami tekstylnymi, odrleżowyml 1 tzw. zło­
tym komisem, natomiast nie dostrzegaliFoto — Wl. Piotrowsk'

Rewia 18 czołowych bokserów

Chodzimy po lśniących koryta- 
ruch Instytutu. Oglądamy pracow­
nie wyposażone w najnowocześniej- 
ny sprzęt. Zniszczony przez wojnę 
Instytut został nie tylko odbudowa­
ny, ale 1 rozbudowany. W pracowni 
fijycznej odbywają się badania nad 
promieniotwórczością. Jest tu jedyna 
w Polsce pracownia pomiarowa dla 
dał promieniotwórczych, jest 1 dział 
aparatów rentgenowskich. Obok — 
pracownia biologiczna — do badań 
nad rakiem. Zbudowanie dodatkowe 
(o piętra w budynku głównym u-. 
możliwiło zainstalowanie 10 apara-120-lecie swojej pracy. Dorobek mi­
tów rentgena do leczenia promienia­
mi, zamiast pracujących dawniej 
pięciu. Dzięki temu —- więcej pa­
cjentów może się leczyć ambulato­
ryjnie.

naukowych, w tym 5 
z zakresu nowotworów. 
Instytut ogłodł już 38 
zakresu.

Dziś Instytut warszawski obchodzi

nionego okresu może jego pracowni­
ków napawać słuszną dumą. Świa­
domość dobrze spełnionego obowiąz­
ku pomoże im w dalszej zaciętej 
walce z chorobą. (Rad)

Skandaliczne zachowanie się
hokeistów amerykańskich w Oslo

Dzienniki norweskie piętnują skan­
daliczne zachowanie się amerykań- 
ikieh i kanadyjskich uczestników zi­
mowych igrzysk olimpijskich.

ma nic wspólnego z duchem igrzysk 
olimpijskich**.

Opisując spotkanie Amerykanów z 
hokeistami szwajcarskimi, dzienniki 
stwierdzają, że gra przekształciła się 
w bójkę. Amerykanie bill swoich prze 
elwników, obalali Ich na boisko i 
izydsili z nich, gdy ekipie amerykań­
skiej udawało się strzelić bramkę.

„Morgenposten” podkreśla, że obu­
rzenie widzów było tak silne, że po­
szczególni „sportowcy** amerykańscy 
umknęli chyłkiem ze stadionu. Na 
tych, którzy nie zdążyli tego zrobić, 
posypały się skórki od pomarańcz, 
ogryzki jabłek 1 grudy śniegu.

Nawet dziennik półurzędowy, „Ar- 
beiderbladet" zmuszony jest stwier­
dzić, te Amerykanie zachowywali się 
brutalnie. Odmówili oni nawet odpo­
wiedzi na kurtuazyjne pożegnanie eki 
py szwajcarskiej po meczu. Widzowie 
manifestowali sympatię 
rów i Czechów.

*
W czwartek wieczorem zakończono 

na stadionie w Bislet łyżwiarski kon­
kurs olimpijski w jeżdzie figurowej 
mężczyzn. Pierwsze miejsce zajął 
mistrz olimpijski z St. Moritz Button 
(USA) 192,2 pkt. przed Austriakiem 
Seibtem 180,1 pkt. i Groganem (USA). 
Dalsze miejsca: 4) Jenkins (USA), 5) 
Firstbrock (Kanada), 6) Fasci (Wło­
chy).

W ostatnim czwartkowym meczu ho­
kejowym Niemcy Zach, wygrały z Nor­
wegią 6:2 (0:0, 1:1, 5:1).

W piątek program olimpijski wypełniło 
dokończenie zawodów bobslejowych w 
czwórkach, dalsze mecze hokejowe oraz 
jazda figurowa parami.

W czwórkach bobslejowych zwyciężyły 
Niemcy Zach. I — łączny czas czterech 
ślizgów 5:07,8 min., 2) USA I — 8:10,4, 
3) Szwajcaria I — 5:11,7, 4) Szwajcaria II, 
5) Austria I, 6) Szwecja I,

Po czwartkowych spotkaniach tabelka 
rozgrywek w hokeju przedstawia się na-

Było dobrze
Dwa występy bokserów CSR w 

Polsce pozwoliły na sprawdzenie po 
stępów zarówno naszej pierwszej jak 
i drugiej drużyny. Wysokie zwycię­
stwo we Wrocławiu daje słuszny po 
wód do optymizmu. Reprezentanci na 
si zademonstrowali na ogół dobrą 
formę, lepszą niż w meczu z Węgra­
mi w Poznaniu. Czesi coprawda nie 
przedstawiają obecnie tej klasy co 
Węgrzy ale też zwycięstwa naszych 
zawodników były przeważnie bardzo 
dobitne (4 werdykty były Jednogłoś­
ne). - |

trzyfilary' * *
Wyraźną zwyżkę formy wykazali 

przede wszystkim mistrzowie Euro 
py Kasperczak i Chychła. Zawodni 
cy d solidnie pracują nad sobą 1 
wydaje się, że pod okiem naszych 
trenerów powinni osiągnąć szczyto 
wą formę właśnie w okresie Olim 
piady w Helsinkach. To samo moź 
na powiedzieć również o Grzelaku. 
Inni reprezentanci walczy^ w Po­

znaniu dobrze, ale wykazali Jeszcze 
wiele niedociągnięć, nad których usu 
nięciem będą musieli solidnie praco 
wać. Generalną wadą naszego zespo 
łu jest hrak szybkości 1 zwrotności, 
z czym ściśle się wiąże chronicznie 
zła praca nóg. W tym zakresie od 
meczu z Węgrami niewiele się po­
prawiło. Na tle Czechów Polacy wy­
padli pod tym względem dodatnio, 
ele nasi goście jeszcze w większym 
stopniu, niż my zatracili szybkość. 
Ale w składzie drużyny CSR

może być lepiej
duje 6ię jeszcze wielu starszych za­
wodników, jak Torma, Zachara czy 
Koudela, podczas 
na składa się z 
dych. W dalszych 
wań olimpijskich 
winni poważnie zastanowić się nad 
sposobami usunięcia tego braku,

ODSŁONIĘTE BŁĘDY
Dobry wynik pierwszego meczu z 

Czechami nie powinien zamknąć 
nam oczu na wiele innych błędów 
naszych zawodników. Gościański „1- 
dzie" na przeciwnika bokiem co zna 

-komiełe ułatwia przeciwnikowi kon- 
trowanie. Poza tym Polak gubi się 
w obronie i nie potrafi w korzyst­
nym momencie przejść do ataku. Sa 
dówski, jak dawniej, prze do ataku 
nie myśląc o zasłonie, inkasując nie 
potrzebnie wiele ciosów. Vitavec był 
młodym, niedoświadczonym bokse­
rem i przegrał, ale jeśli przeciwnik 
będzie bardziej rutynowany karty 
mogą się odwrócić.

Kudłacik zapomina o atakach na 
korpus. Drogosz przez pierwsze dwie 
rundy, kiedy wyczekiwał na ulubio­
ne kontry, atakując rzadko z dosko 
ków, walczył dobrze. Kiedy w trze­
ciej rundzie zaczął atakować — Za-

gdy u nas druży- 
zawodników mło- 
etapach przygoto- 
trenerzy nasi po-

chara odsłonił wszystkie braki mło­
dego Polaka, który ma również za­
ległości w kondycji. Ale. dobrze, że 
tak się właśnie stało. Drogosz prze­
konał się, że sam talent nie wystar­
czy. Nad wszechstronnym doskonale 
niem trzeba pilnie pracować. Woź­
niakowi można zarzucić nieczystą 
walkę (bicie głową), oraz niepotrzeb­
ne wpadanie w zwarcia.

Egzamin drugiej naszej reprezen­
tacji wypad! dużo gorzej. Poziom za 
wodników był bardzo nierówny. Ku- 
Itier ciągle poprawia się i możemy 
go zaliczyć do jednej grupy z Kas- 
perczakiem i Chychią. Dobrze rów­
nież zaprezentowali się Krawczyk i 
miody Niedźwiedziej, Soczewiński wal­
czy zbyt szablonowo, nie potrafi u- 
trzymać przeciwnika na dystans, 
gdzie czuje się najlepiej.

Nandzik, Czapliński, Paliński i Su­
szka wypadli bardzo słabo; ale tre­
nerzy mają tutaj wdzięczne pole do 
popisu.

Wniosek z dwóch spotkań z Cze­
chami — reprezentanci poprawiają 
swą formę, trenerzy muszą praco­
wać nad usunięciem zaobserwowa­
nych braków, rezerwy . wymagają 
większej opieki.

Gluszek Zygmunt

sklepów skórzanych, papierniczych, pa­
smanteryjnych, perfumeryjnych, galante­
ryjnych Itp. I Jeszcze jedno. W sklepia 
odzieżowym MHD nr 213 przy ul. Mar­
szałkowskiej 95 kontrola sprawdzała tylko 
ceny 1 rachunki towarów, w sklepie gu- 
ztkarsklm MHD nr 184 Marszałkowska 82 
— ceny i listę obecności pracowników, 
w sklepie Jedwabi MHD nr 273 al. Jero­
zolimskie 23 w sierpniu ub. r. przejrzano 
ceny, w sklepie nr 212 również w alejach 
Jerozolimskich (nr 47) ceny 1 listę obec- 
noścl.

Kontrola w wielu sklepach była 
więc niedostateczna, marginesowa i 
jednostronna, nie docierała do źró­
deł marnotrawstwa I nadużyć. W 
żadnym ze skontrolowanych sklepów 
nie sprawdzono stanu kasy, choć 
wiadopo, że często zdarzają się nieści­
słości kasowe, co ujawnia s:ę dopiero 
w księgowości. Nigdzie nie próbowa­
no policzyć metrażu materiałów. 
Mało interesowano się sposobem 
przechowywania towarów i innymi 
przyczynami mank towarowych.

Brak stałej, wewnętrznej kontroli 
w MHD oraz głęboko sięgającej 
kontroli zewnętrznej sprzyja nadu­
życiom i niedoborom. W dyrekcji 
Warszawa-Połudnte, w jednym ze 
sklepów skórzanych MHD nowy kie­
rownik sklepu „nie umiał" wyli­
czyć się z braków towaru na sumę 
42 tys. zł,, powstałych w okresie 17 
dni. Inny „doszedł** do 27 tys. zł. w 
okresie 4 miesięcy. W ostatnich mie 
siącach MHD warszawski przekazał 
prokuraturze kilkadziesiąt faktów 
przestępstw, dotyczących braków na 
większe lub mniejsze sumy.

Za brak dozoru obwinia się czę­
sto terenowe dyrekcje. Bez wątpie­
nia dyrekcje powinny interesować 
się sklepami 1 kontrolować je „na 
wyrywki**.

Ale stałą, systematyczną 1 czujną 
kontrolę powinny sprawować spe­
cjalne komórki. Dopóki ich nie ma, 
powinien to robić, lepiej niż dotych­
czas, PIH — zwłaszcza na zaniedba­
nym terenie warszawskim. Robić le­
piej, to znaczy skrupulatniej wni­
kać w przyczyny strat sklepowych 1 
sumienniej 1 energiczniej je zwal­
czać. (ig)

znaj-

Pierwsze piłki 
w turnieju sopockim

22 bm. w Gdańsku rozpoczął się ogól­
nopolski zimowy turniej tenisowy w hal! 
z udziałem 24 najlepszych zawodników 
krajowych z wyjątkiem wicemistrza Pol­
ski Piątka. W grze pojedynczej rozsta­
wiono 8 zawodników: 1) Olejnlzzyn, 2) 
Hebda. 3) Radzio, 4) Llcls, 5) Nlestrój, 6) 
Tloczyńskl, 7) Beldowski, 8) Chytrowski.

W pierwszym dniu turnieju padly na­
stępujące wyniki: Tloczyńskl — Toma­
szewski (Pozn ) — 2:6, 6:3, 6:1. Kwiatek — 
Tomaszewski (Szcz.) 6:2, 6:2, Radzio — 
Tomaszewski (Szcz.) 6:2, 6:2, Borowczak — 
Manlewskl 6:3, 6:4, Ucis — Kulawik 6:2, 
6:2.

Polska -
W dalszym ciągu turnieju hokejo­

wego drużyna polska spotkała się z 
reprezentacją hokejową USA. Spotka­
nie to zakończyło się zwycięstwem 
USA po brutalnej grze Amerykanów 
5:3 (1:0, 2:0, 2:3). Wynik absolutnie nie 
odpowiada przebiegowi spotkania. 
Bramki dla Polaków zdobyli: Lewac­
ki, Wróbel I i Csorich.

W dalszych meczach hokejowych 
uzyskano następujące wyniki: Finlan­
dia — Niemcy Zach. 5:1 (1:0, 2:0, 2:1), 
CSR — Szwajcaria 8:3 (0:2, 2:1, 6:0)

Ogłoszono listę zawodników norwe­
skich, którzy wezmą udział w olimpij­
skim konkursie skoków. Norwegię re­
prezentować będą: Bergman, Hoel, 
Naes, Falkanger. W konkursie sko­
ków startuje 44 zawodników. Polacy 
wylosowali następujące numery star-

USA 3:5
towe: Wieczorek — 3, Węgrzynkie- 
wicz — 11, Tajner — 25, Marusarz — 
36. Do biegu na 10 km. kobiet zgło­
szone zostały 22 zawodniczki, a w 
sztafecie 4 na 10 km. 13 zespołów.

WS IHPdŁM 
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Cienie na plakacie
Jak nie było — to nie było. Narze­

kaliśmy wszyscy, ie są szare, bez wy­
razu, że tylko drukowane — bez żad­
nej koncepcji graficznej — a przecież 
i sztuka teatralna i film wymagają 
właściwej oprawy plastycznej nie tyl­
ko na scenie, ale nawet na plakacie.

I pojawiły się. Udane mniej, lub bar 
dziej, w każdym razie było widać, że 
graficy ostro wzięli się do roboty.

Szedłem raz z synkiem ulicą, gdy 
nagle chłopiec pociągnął mnie za rę­
kaw.

— Tatusiu, zobacz, jaki bandyta na 
szynach! Trzyma leworwer i strzela. 
On chyba chce zatrzymać pociąg, ale 
to wariat, bo pociąg i ta/c sam się wy­
kolei.

— Co ty bredzisz? — oprzytomnia­
łem wyrwany z zamyślenia.

— O, tatuś, zobacz te szyny. Nie ma 
zwrotnicy, a szyny idą tak, że pociąp 
nie przejedzie.

Spojrzałem na słup ogłoszeniowy. 
Wisiał tam plakat filmu „Cienie na 
torach". Zacząłem studiować rozjazd, 
wymalowany na plakacie. Rzeczywi­
ście, żaden pociąg nie mógł po nim 
przejechać. Wykoleiłby się. A chłopak 
nudził dalej:

— Tatusiu, dlaczego ten pan tak na­
malował?

— Głupiś 
Chodź!
, — Zaczekaj — upierał się. — Zobacz 

ten drugi plakat. Widzisz, gdzie jest 
słoiice?

Plakat reklamował film „Alarm", 
Dwie uzbrojone postaci oświetlał sil­
ny blask, bijący ukosem z przodu.

— No, widzę. To co z tego?
— A popatrz, widzisz ten cień?
Istotnie. Cień był, a nawet dwa. Je­

den padał prosto pod nogi idących, 
drugi, rozpłaszczał się za nimi na mu­
rze, po tej samej stronie, skąd biło 
światło.

— I co ty na to? — triumfująco py­
tał malec.

— Chodź i nie zawracaj mi głowy. To 
jest synteza! — burknąłem na odczep 
nego.

Chwilę szliśmy, kiedy uparty smar­
kacz znów się odezwał.

— Tatusiu, jak ja u siebie w klasie 
narysowałem rękę z sześcioma palca­
mi, to nauczyciel nie powiedział, że to 
jest synteza, tylko postawił mi dwó-

ofuknąłem go.

dla Szwajca-

Szwedzki specjalista
Asberg oświadcza na 
norweskiej, że takie zachowanie się 
Amerykanów i Kanadyjczyków „nie

hokejowy Alf 
łamach prasy

rozgrywek w hokeju
•tepująco:

1. Kanada 1 16 54:*»
1. Szwecja 8 16 41:18
3. CSR 1 8 32:9
4. USA 1 8 29:18
5. Szwajcaria 5 8 29:14
<. Niemcy 4 3 17:43
7. Finlandia < 8 14:55
1. Poltka 5 1 11:45
1. Norwegia ( 9 19:31

TABELA WYGRANYCH
3 Krajowej Loterii Pieniężnej

Kolejarze zwyciężają
w mistrzostwach narciarskich CRZZ

W trzecim dniu zawodów narciarskich 
o mistrzostwo CRZZ odbył się bieg na 
8 km dla kobiet oraz na 16 km dla męż 
czyzn (Otwarty i do kombinacji). Warun­
ki zawodów były bardzo ciężkie z powo­
du padającego deszczu ze śniegiem 1 sil­
nego wiatru.

W biegu kobiet startowało 31 za 
wodnlczek. Zwyciężyła Smelkowska 
(Kolejarz) 50;28, 2) Dominiak (Ogni­
wo) 51:44, 3) Cieclalówna (Stal) 51:58.

Ze 76 startujących mężczyzn bieg ukoń­
czyło 65. Pierwsze miejsce zajął Karpiel 
(Kolejarz) 1:26,41, 2) Dąbrowski (Włók­
niarz) 1:30,46, 3) Byrski (Ogniwo) 1:32,17.

8 dzień ciągnienia II Rzutu

nnifl X rocznica powstania 
UUi'Ai Polskiej Partii Robotniczej
KSIĄŻKI

Jui ukazały się w sprzedały!

Wygrana 50.000 zł padła na Nr 
65186.

Wygrana 30.000 zł padła na Nr 
163869.

Wygrana 20.000 zł padła na Nr Nr 
115778 155697.

Wygrana 10.000 zł padła na
18680 169925.

Wygrana 5.000 zl padła na
102R 85996 176188.

Wygrana 2.000 zł padła na
14630 16229 16587 26775 32611 36609 
106261 116890 172407.

Wygrana
13644
35082
63422
79220
96874
147260 153423
163463 163791
175198 178252.

Nr Nr

Nr Nr

Nr Nr
W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ POWSTANIA POLSKIEJ PARTII RO 

BOTNICZEJ (matsrlęły 1 dokumenty). KIW s. 646, żł 17.— (I na­
kład na wyczerpaniu, II nakład w druku).

O POLSKĘ LUDOWĄ. ZBIÓR WIERSZY I PIEŚNI Z LAT 1941 - 1931. 
KIW. a. IM. zl .

SERCE NARODU. ANTOLOGIA POLSKIEJ POEZJI REWOLUCYJ­
NEJ 1979 — 1951. (U nakład w druku). MON a. 315. zl 19.—.

W najbllżsiyrn czaste ukaią się w sprzedały:
JOtWIAK • WITOLD F.: Polska Partia Robotnicza w walce o wy­

zwolenie społeczne 1 narodowe. KIW. s. 3S5. zł 10.—.
MACHEJEK W.: Szkice a bojów. MON, s. 194, zl 7.—. 
PRZYMANOWSKI 3.1 W pierwszym szeregu. MON. s. 142. zl I.—.
WARNERSKA M.t Domem naszym las głęboki. MON. a. 154.

„DOM KSIĄŻKI"

16735
35533
65332
82845
110748 117657

1.000 zl padła na Nr Nr 
18536
42170
69163
83158

21042
48568
69909
85599

32293
48664
72875
92015

124731 
155750 156881 
166928 171026

Dalszy ciąg

34091
58248
77992
92337 

146773 
161987 
174847

Wygrane a 400 zl.
719 2838 4920 6845 8639 8644 9365 
10747 
16404 
23563 
28703 
37806 
44225 
52931 
58145 
66152 
81490 
35981 
91677 
96583 
102535 
117294 
120800 
127911 
131711 
140752 
145824 
150264 
160119 
168099 
173710

12163 
18292 
26540 
31742 
39183 
45107 
56531 
62932 
70843 
82362 
87330 
93996

11232 
16651 
25201 
31319 
38636 
44931 
54016 
61372 
68549 
81874 
86594 
91744
97236 99411
102580 
118812 
121894 
128701 
133295 
143084 
147233 
150684 
161538 
168352 
173882

13487 
19102 
27790 
33748 
39980 
47800 
56673 
63941 
71201 
84829 
88809 
95203

107775 
119228 
123059 
128923 
133620 
144040 
147484 
1510o9 
162850 
169883 
174472

14011 
22805 
28310 
35061 
42413 
48480 
57237 
64732 
72667 
84834 
90627 
95563

100623 
108220 
119518 
125040 
129278 
138614 
145595 
147731 
151221 
164493 
171363 
175881

16119 
23090 
28521 
37271 
4288g 
49723 
58034 
65956 
81203 
85108 
90630 
95897 

101284 
112448 
120234 
126472 
129427 
139074 
145807 
149553 
156533 
165402 
172014 

176040.

VALLENTIN ANTONINA 
LEONARDO da VINCI 

Tłum, t angielskiego S. Sielski 
Str. 475, tabl. 32 płótno zł 24.—

I co ja miałem mu odpowiedzieć? 
(Ibis)

1 WIEDZA"

wygranych podamy jutro.

na dzień 24 lutego 1952 r. (niedziela) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 Melodie różnych narodów 7.25 Mu­

zyka 7.55 Kalendarz radiowy 8.10 Od me­
lodii do melodii 9.00 Odpowiedzi „Fali 49“ 
9.30 „Dla każdego coś miłego'* 10.30 Aud. 
dla wojska 11.15 „Józef Bem" — pow. mgr. 
Zb. Ćwieka 11.30 Koncert solistów 12.15 
„Zaćmienie słońca" — pog. M. Jeżewskiej 
15.15 Melodie ludowe do tańca 15.45 „Ż 
czego ciała żywych istot się składają" — 
gawęda przyrodnicza 16.20 „Nasze chóry 
śpiewają" 16.40 Utwory skrzypcowe 17 00 
Felieton 17.10 Fragmenty z opery „Rodzi­
na Tarasa" 16.05 „Pan Tadeusz" — poe­
mat A. Mickiewicza 18.25 „Iwan Dzier­
żyński" fragm. z opery „Cichy Don" 20.35 
Gra ork. tan. P. R. p. d. J. Cajmera 21.30 
„Na fali humoru i satyry" 22.00 Wiado­
mości sportowe z całej Polski 22.30 Ple­
śni 23.10 Muzyka.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50
7.05 Polska taneczna muzyka ludowa 

7.35 Mużyka 7.55 Kalendarz radiowy 8.15 
Od melodii do melodii 8.25 Wiadomości z 

1 Zimowej Olimpiady w Oslo 8.30 Wszech-

nlca Radiowa 8.50 Glosy w dyskusji nad 
projektem Konstytucji 8.55 Repertuar kin 
i teatrów 9.00 Muzyka klasyczna 9.30 Aud. 
dla dzieci 10.00 Przegląd prasy stołecznej 
10.05 Skrzynka ogólna P. R. 10.20 Ludzie 
ORMO — aud. sł.-muż. 10.50 z cyklu „Ro­
botnicze zesp. świetlicowe przed mikro­
fonem*' 11.10 poezja i muzyka 11.40 skrzyń 
ką W. R. 12.15 Poranek symf. 13.15 Z cy­
klu: „Nowości techniczne i naukowe" p.t. 
„Wzorem ptaków" 13.25 Ludowe pieśni 
narodów radzieckich 14.00 Walki, w któ­
rych rosła przyjaźń — aud. J. Mietków- 
sklego z cyklu: „Szlakiem walk" 14.15 
Muzyka taneczna 14.30 Recenzja 14.45 Ty­
godnik warszawski 15.00 Śpiewamy ple­
śni i piosenki 16.20 Aud. z cyklu: „Plan 
6-letni" 16.40 Muzyka 16.50 Felieton 17.20 
Melodie taneczne 18.00 „Za tych co na 
morzu" — słuch. 19.00 Radziecka muzyka 
filmowa 1 operetkowa 20.00 Koncert Cho­
pinowski 20.30 „Na fali humoru i saty­
ry" 21.30 Wieczorna serenada 22.00 Wia­
domości sportowe z całej Polski 22.40 
Koncert 23.10 Muzyka.

Druk. RSW „PRASA". Marszałkowska 2/1
3-B-121T,.)
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Str. 8 ŻYCIU RADOMSKIE

Zobowiązania kobiet radomskich przed 8 marca
przyniosą setki tysięcy zl oszczędności

Podobnie, jak co roku przed Mię­
dzynarodowym Dniem Kobiet 8-mar- 
ca, kobiety radomskie włączają się 
do akcji swych towarzyszek na ca­
łym świecie, nasilając walkę o po­
kój, sprawiedliwość i równość spo­
łeczną.

W zrozumieniu, iż o realizację pla­
nu nie można walczyć tylko głosze­
niem haseł, kobiecy świat pracy mo­
bilizuje swe siły do wykonania zo­
bowiązań produkcyjnych, przynoszą­
cych krajowej gospodarce w 6umie

19

Koncert muzyki operowej
w teatrze Żeromskiego

W poniedziałek 25 b.m. o godz. 
W sali teatru im. Żeromskiego w Ra­
domiu odbędzie się koncert muzyki o- 
perowej w wykonaniu Wojewódzkiej 
Orkiestry Symfonicznej pod dyrekcją 
Mariana Stroińskiego. W programie 
wyjątki z oper: Czajkowskiego, Bize­
ta, Leoncavalla, Moniuszki, Mozarta, 
Rossiniego, Verdi‘ego i in. Partie so­
lowe wykona baryton Ryszard Grusz­
czyński.

Przedsprzedaż biletów w kasie te­
atru.

Tegoż dnia o godz. 17 odbędzie się 
występ orkiestry dla młodzieży szkol­
nej. (si)

globalnej miliony złotych oszczędno­
ści. Pracownice radomskich fabryk, 
spółdzielni, biur i urzędów nie dają 
się zawstydzić innym kobietom. Co 
dnia do Zarządu Miejskiego LK w 
Radomiu napływają meldunki. Na 
zebraniach rad kobiecych zwołanych 
z okazji wyborów delegatek na dzi­
siejszą konferencję miejską Ligi 
Kobiet podejmowano zobowiązania 
produkcyjne i oszczędnościowe.

Wysokością podjętego zobowiązania 
przoduje radomska „Tytoniówka". 
Zobowiązanie wyraża się krótko: 4 
miliony sztuk papierosów ponad 
plan, co przyniesie w gotówce osz­
czędności na blisko 540.000 złotych.

Imponująco przedstawia się zobo­
wiązanie niewielkiej stosunkowo za­
łogi spółdzielni pracy klejami pude­
łek i torebek 
gdzie kobiety 
plan roczny na 
nem, oo w 
106.329,60 zł. oszczędności.

Kobiety z radomskich zakładów 
wyrobów rymarskich przez wykona­
nie dodatkowych prac (np. Wł. Pa­
sikowska, Regina Rak i Aniela Gre- 
giel po 100 szyberków, St. Packo — 
nitować 100 pasków do torebek, J. 
Lasota — uszyć 50 szt. koron z filcu 
ponad normę i wiele innych) przy-

przy ul. Dębowej, 
uchwaliły wykonać 
miesiąc przed termi- 

sumie przyniesie

sporzą gospodarce 1.414,95 zł do­
datkowych wartości. Ponadto, po­
szczególne działy zakładów złożyły 
oddzielne zobowiązania przyśpieszę, 
nia pracy, dokładności jej wykona­
nia, usprawnienia sprawozdawczości 
itd. Dział handlowy obniży koszty 
handlowe o 20 proc, w stosunku do 
roku ubiegłego.

Piękne zobowiązania podjęły ko­
biety z fabryki opakowań blasza­
nych. Pracownice Emaliemi tak pod 
niosą swą wydajność dzienną, że 
zaoszczędzą godzinę dziennie, w cza. 
sie której — w ciągu tygodnia pra­
cować będą przy urządzaniu szatni 
swego wydziału. Da to oszczędności 
672 zł. Cały wydział podniesie dzień 
ną wydajność i zaoszczędzi 870 zł. 
Puszkamia wykona dodatkową pro­
dukcję, która przyniesie 400 zł., lito­
grafia — 100 zł., a pracownice pu­
dełkami wespół z kobietami pracu­
jącymi w magazynie wyrobów goto­
wych oszczędzą 
tość zobowiązań 
wynosi 2.762 zł.

Rady kobiece 
zobowiązanie wartości 980,18 zł. 
Składnica tytoniu przemysłowego — 
dział buchalterii wykonał już bilans 
roczny na 6 dni przed terminem, 15 
pracowników przepracowało 90 dnió­
wek na ogólną sumę 2.690 zł. Zgło-

720 zł. Łączna war- 
kobiet z „Blaszanki"

przy RZO zgłosiły 
wartości 980,18

SOlf-U uspóhawodniczg

0 lepsze wyniki akcji wiosenno-siewnej
Narada robocza kierowników Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych z 

powiatu radomskiego poświęcona pomocy sąsiedzkiej w remontach maszyn, 
stała się okazją do mobilizacji wszystkich posiadanych sił technicznych ce­
lem przygotowania maszyn — żarów no będących w posiadaniu spółdzielni, 
jak i prywatnych — do zbliżającej się akcji siewnej.

Kierownicy SOM z Kowali, Bia­
łobrzeg, Wieniawy, Wierzbicy, Wo­
lanowa i Kuczek, którzy przygoto­
wali wszystkie maszyny do akcji 
wiosennej wyjadą 25 lutego na parę 
dni do gminy Jedlińsk, by pomóc 
tamtejszemu SOM-owi. Kierownik 
SOM z Białobrzeg wraz ze swoją e- 
kipą z Kuźni wyremontują maszyny 
w Błotnicy, a mechanik z Wolano­
wa dopomoże w remoncie pracowni­
kom SOM w Przytyku. W ten spo­
sób, już przed marcem, wszystkie 
maszyny w powiecie radomskim zo­
staną przygotowane do kampanii 
wiosennej.
Doceniając rolę współzawodnictwa 

w wykonaniu ważnych zadań państ­
wowych, wszyscy kierownicy SOM 
wraz z instruktorem naszego powiatu 
wezwali do współzawodnictwa długo­
falowego wszystkie Spółdzielcze O- 
środki Maszynowe z pow. pińczowskie 
go w akcjach rolniczych w 1952 r. Po­
nadto obywatele Deja, Dygas, Wiś­
niewski, Alot, Olczak, Bartkowska, 
Kępczyński i Drążkiewicz, kierowni­
cy SOM-ów z Gzowic, Wieniawy, Ra­
domia, Rogowa, Kozłowa, Skaryszewa 
i Przytyka wezwali do współzawodnic 
twa w akcji siewno-wiosennej SOM-y 
w Gębarzowie, Błotnicy, Orońsku, 
Szydłowcu, Radzanowie, Potworowie i 
Stromcu.

Kierownicy najlepszych pięciu o- 
środków w pow. radomskim, a miano­
wicie Franciszek Piasecki z Kowali, 
Wacław Dzik z Wolanowa, Włady­
sław Kowalczyk z Wierzbicy, Stani­
sław Łagowski z Kuczek i Józef Wa-

lasik z Białobrzeg tworząc jeden ze­
spól w akcji wiosenno-siewnej we­
zwali do współzawodnictwa w akcji 
wiosenno-siewnej najlepszych kierów 
ników SOM w pow. kozienickim, a to 
Aleksandra Sakowskiego z Brzeźnicy,

Władysława Sztąborka ze Zwolenia, 
Jana Wieczorka z Dobieszyna, Fran­
ciszka Strzelczyka z Brzozy i Włady­
sława Strzeleckiego z Garbatki. Kie­
rownikiem zespołu pow. radomskiego 
został kier. SOM-u z Białobrzeg ob. 
Józef Walasik.

Współzawodnictwo przyczyni się do 
planowego i terminowego wykonania 
akcji rolniczych w powiecie radom­
skim i kozienickim. (g)

System kompleksowego oszczędzania
stosują stolarze «Przyszłości» w Zwoleniu

Idąc śladami korabielnikowców ca­
łego kraju, załoga spółdzielni pracy 
6tolarzy „Przyszłość" w Zwoleniu 
wprowadziła u siebie zasady komplek 
sowego oszczędzania.

Z zaoszczędzonego dotychczas su­
rowca zrobiono 7 łóżek. Robi się także 
skrzynie. Pracownicy poszczególnych 
brygad otrzymali książeczki, dla reje­
strowania ilości zaoszczędzonych 
teriałów w ciągu miesiąca.

Z okazji 10 rocznicy powstania 
załoga zobowiązała się wykonać
kwartalny na 10 dni przed terminem. 
Plan w styczniu został wykonany w 
112 proc. Nadal przodują brygady ob. 
Wrześniewskiego i Skorubskiego.

Spółdzielnia uruchomiła trzeci 
punkt usługowy, gdzie można będzie 
reperować meble. Z funduszu na ak-

szono ponadto zobowiązania społecz­
ne: przygotować zatrudnioną w biu­
rze młodzież pod względem zawodo­
wym, oszczędzać na papierze, oto­
czyć opieką chorych pracowników 
leżących w szpitalach, sanatoriach, 
w domach i inne.

508 zł. oszczędności przyniesie czyn 
rady oddziałowej T.G.2 w zakładach 
im. gen. Waltera; liczne i piękne zo­
bowiązania podjęły też kobiety ze 
ZWAT T-9.

Lista nie zamyka wszystkich mel­
dunków, których stos wciąż narasta. 
Wielkie sumy przyniosą zobowiąza­
nia kobiet radomskeh: tylko w kil­
ku zakładach pracy dały one już 
blisko 700 tys. zł. oszczędności, (a) I cję kulturalno - oświatową założono

dwa głośniki w halach produkcyjnych. 
Dwóch pracowników szkoli się na kur 
sach.

W bieżącym roku spółdzielnia zo­
stanie rozbudowana o nową suszarnię, 
tarcicy i 180 m hali produkcyjnej, 
gdzie będzie także lokal na świetlicę, 

, K. W. koresp.

ma-

PPR 
plan

Roia książki
w Polsce Ludowej
Ponedzialek Klubu Literackiego

Jutro tj. w poniedziałek o godz. 18 
w Domu Kultury w Radomiu na wie­
czorze Klubu Literackiego, prof. No­
wakowski mówić będzie o „Roli książ 
ki w Polsce Ludowej".

Część artystyczną wypełnią wystę­
py zespołu Liceum Pedagogicznego.

Już bez kłopotów i
Oboje byli młodzi. Przyszli do 

sklepu Centrali Handlowej Przemy­
słu Drzewnego wybrać niewielki 
komplet mebli do swego nowego 
mieszkania. Wypełnili wszelkie for­
malności.

— Będziemy co miesiąc spłacać 
raty i tak powoli urządzimy się przy 
jemnie w naszym mieszkaniu — mó­
wili z radością 
ne sprzęty.

Sprzedawane 
wyroby cieszą 
niem. Proste 1 
dają się do każdego 
swoim estetycznym wykonaniem 6twa 
rzają miłe i przyjemne urządzenie 
wnętrza. Od dwóch lat korzysta 
świat pracy woj. kieleckiego z usług 
tej pożytecznej placówki. Okres ten 
stał 6ię cennym doświadczeniem dla 
centrali, która poznając przez ten 
czas wymagania swych klientów, 
podniosła znacznie jakość swych 
wyrobów. Szczególnie przyczyniło 
się do tego urządzanie narad pro­
dukcyjnych z bezpośrednimi odbior-

patrząc na zakupio-

w sklepach CHPD 
6ię dużym powodze- 
wygodne meble na- 

mieszkania a

Nad brzegami Mlecznej...
(KRÓTKIE HISTORYJKI Z: CHULIGAŃSTWEM, PRZYJĘCIAMI 

LEKARSKIMI I KŁOPOTAMI ZE ŚNIEGIEM)
Powiadają, że każdy wiek ma swoje 

prawa. Z praw przysługujących jej, 
chyba najskrupulatniej korzysta mło­
dzież. Bo to wiecie, w wieku lat 13 
ma ich się nie wiele, a temperament 
i skala zainteresowań właściwych i 
niewłaściwych okresowi wchodzenia 
w lata dojrzałe są duże.

Jakby. dla potwierdzenia tego może 
służyć taki obrazek:

— Na stacji w Garbatce, pobli­
skiej Radomiowi, często można spot 
kać młodych chłopców grających w 
„popularną", hazardową grę rozpo­
wszechnioną wśród młodzieży. Zda­
rza się więc tak, że młodzi „spor­
towcy" w Garbatce w ferworze gry 
wzbudzają taki tumult i zamiesza­
nie na stacji, takie bójki i awantu­
ry „okraszone" odpowiednim języ­
kiem prowadzonymi polemikami, 
że uszy puchną i wołać się chce: 
kto ukróci tę swawolę i harce.
Uwagi pasażerów w Garbatce są 

słuszne. Kierownictwo szkół, no i wła

Dzień Radomia A

CHPD
list

24 BM. odbędzie się konferencja 
miejska Ligi Kobiet, na której wyb­
rany zostanie nowy zarząd.

KIOSK przy ul. Kelles - Krauza i 
Niedziałkowskiego bywa często zamk­
nięty. Mieszkańcy tej dzielnicy mu­
szą chodzić po papierosy, gazety i 
SB&ałki na plac Jagielloński.

Co na to PPK „Ruch"?
20 BM. w Domu Kultury Robot­

niczej odbyło się walne zebranie 
członków pracowniczych ogródków

działkowych. Tematem zebrania by­
ło omówienie przygotowań do wio­
sennych prac w ogródkach działko­
wych.

GDY nie pomagają apele, pomogą 
kary. Niektórzy dozorcy nadal za­
niedbują swe obowiązki i nie sprzą­
tają śniegu sprzed posesji i z chod­
ników. Celem zaś zapobieżenia śliz­
gawicom, dozorcy powinni dwukrot­
nie w ciągu 
wysypywać

dze kolejowe powinny się troskliwiej 
zaopiekować rozbrykanymi zapaleń­
cami, których zachowanie się jest bar 
dzo bliskie zwalczanego chuligań­
stwa.

Jak widzicie skala „zainteresowań" 
niektórej młodzieży jest duża i może 
nie skończyć się tylko na hazardowej 
grze. Ale, aby do tego nie doszło trze 
ba, by „bohaterami" obrazka z Gar­
batki zaopiekowano się serdeczniej.*

20 bm. była środa. Tego dnia zgło­
sił się do ośrodka zdrowia przy ul. 
Reja ob. A. G. Przyszedł, by zbadać 
się u — tego dnia pełniącej dyżur — 
dr. Kasche. Czekał na jej przybycie 
od godz. 16 do 17.30. Ponieważ nie do­
czekał się, wyszedł z ośrodka i skie­
rował swe kroki do redakcji „Życia". 
Zresztą dalszy ciąg „historii" jego ba 
dania nie skończył się w tym dniu, bo 
i następnego zamiast o godz. 8 przy­
jęcia zaczęły się dopiero godzinę póź­
niej.

— Ktoś ma za dużo czasu? — po­
wiedział słusznie, od razu stwierdza­
jąc: nie ja i nie pacjenci, którzy ra­
zem ze mną przyszli do zbadania.

— Więc, kto?
— Ciekawe, 

telnicy.

stale, są przyczyną powstawania 
ogromnych kałuż i bajor.

Trzeba by temu zaradzić i wywieźć 
śnieg poza miasto, mimo, że niektó­
rzy są innego zdania twierdząc: po co 
Się męczyć. I ~t'ak sam stopnieje.

Opracowano na podstawie 
materiałów kor. A. G., W. K. i S.

JPocffoźe

czy zgadniecie — czy-

*
mamy tego roku szcze

I.

cami, w czasie których wypowiadali 
oni swe uwagi o produkcji CHPD 
oraz wyrażali życzenia, co chcieliby 
ujrzeć w sprzedaży.

W poprzednim roku dwa punkty 
sprzedaży wyrobów CHPD w Rado­
nu u i Kielcach zawarły z klientami 
około 15.450 transakcji handlowych, 
ratalnych i gotówkowych. Wśród 
sprzedanych towarów znalazły się 
komplety popularne mebli kuchen­
nych, stołowych 1 tapczany, które 
zapełniły mieszkania robotnicze. Osią 
gnięcie takiego obrotu towarami moż, 
liwe było również dlatego, że sprze- I 
daż odbywała się tu przeważnie na 
raty. Każdy stały pracownik fizycz­
ny czy umysłowy przedsiębiorstw i 
zakładów państwowych, spółdziel­
czych, społecznych i innych otrzymu­
je w placówkach sprzedaży CHPD 
zezwolenie na kupno ratalne. Ilość 
rat uzależniona jest od wysokości wy 
nagrodzenia za pracę. Pracownicy 
posiadający mniejsze uposażenie o- 
trzymują meble na „drobne," raty.

Wzrastający popyt na meble w ub. 
roku zmusiły Centralę do wprowa­
dzenia przy sprzedaży list, na które 
— według kolejności zgłoszenia wpi­
sywali się klienci,, otrzymując póź­
niej w takiej samej kolejności me­
ble. System ten nie pozbawiony słu­
szności, miał jednak złe strony. Zda­
rzało się bowiem często, że klienci 
nie zgłaszali się w terminie po od­
biór mebli, w magazynach więc za­
legało dużo towaru uniemożliwiając 
sprowadzenie nowych transportów. 
Obecnie sprzedaż mebli odbywa się 
już normalnie, bez uprzedniego za­
pisu na listę. Nowy system umożli.

wił zaopatrzenie CHPD w większą 
ilość mebli oraz urozmaicenie asor­
tymentu towarów a zastosowany 
został od początku br. W trzech 
punktach sprzedaży woj. kieleckiego 
— w Radomiu, Kielcach i Ostrowcu, 
sprzedaje się komplety kuchenne, 
stołowe i tak bardzo poszukiwane 
tapczany, oprócz tego, pojedyncze: 
stoły i krzesła, szafy trzydrzwiowe I 
inne. Jak informuje kierownik pun­
ktu CHPD w Radomiu, na składzie 
znajduje się już, a wkrótce ukałe 
się w sprzedaży, nowy typ mebli 
stołowych, fornierowanych jesionem 
w cenie około 3.000 zł. oraz urządze­
nia pokoi sypialnych, amerykanki 1 
inne niezbędne meble mieszkalne 1 
biurowe, (n)

Młodzież wróciła z Zakopanego
Niezapomniane chwile spędziła 

młodzież państwowego technikum 
finansowego na 5-dniowej wycieczce 
do Krakowa i Zakopanego, zorganizo 
wanej przez koło krajoznawcze.

W pierwszym etapie wycieczki, 
młodzież zwiedziła zabytki Krakowa, 
m. in. Zamek Wawelski, muzea i Uni 
wersytet Jagielloński, była także na 
sztuce Ostrowskiego pt. „Talenty i 
wielbiciele".

Zwiedzanie Tatr było drugim eta­
pem wycieczki. Młodzi finansowcy 
udali się kolejką linową na Kaspro­
wy Wierch, a po tym na Gubałówkę. 
Kalatówki i Morskie Oko, (zwiedzili 
muzeum Lenina w Poroninie, oraz

■------------------------

uczestniczyli w festynie pod hasłem 
„Górale — Górnikom".

W wycieczce brało udział 33 osoby. 
Opiekunem młodzieży był iprof- Gru­
szka- Z. H. koresp.

5 razif dlaazatfo?
DLACZEGO w sklepach z 

•cją pozostają niesprzedane 
damskie i garnitury męskie? 
że często są bądź ile uszyte, bądź nie 
odpowiednich rozmiarów, a o ęorgani 
zowaniu specjalnych punktów bez­
płatnej, przeróbki garderoby według 
życzeń klientów nie pomyślały do­
tychczas instytucje uspołecznionego 
handlu.

DLACZEGO w Radomiu nie ma 
kursów stenografii, mimo, że istnieje 
Zakład Wiedzy Handlowej?

DLACZEGO „zagrypiony" radomia- 
nin musi czekać w „kilometrowej" ko 
lejce na otrzymanie... aspiryny? Bo 
drógefie MHD nie' są zaopatrzone w 
leki nie wymagające recept lekarskich 
a więc krople, proszki, opatrunki, ma 
ści i inne specyfiki.

DLACZEGO w maju nie będzie zie­
lonych... drzew? Dlatego, że radomscy 
dozorcy posypują chodniki- solą, któ 
ra szkodliwie działa na drzewa i traw 
niki.

DLACZEGO pilny list wędruje dhi 
go? Bo w wielu wypadkach sami adre 
saci przedłużają jego drogę, przez nie 
dokładne i niestaranne adresowanie. 

Z. H. koresp.

Poznaiemy sportowców radomskich w
Danuta Szmitówna

konfek- 
śuknit 

Dlatego,

■ IGDZIE?<
Radom

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Dwa 
godnie w raju"

KINA
Bałtyk — „Dziewczyna u źródła" 

prod. radzieckiej.
Hel — „Alarm" — prod. bułgarskiej 

APTEKI
Bpoł. apteka nr 11 (Traugutta 40) 

(Świerczewskiego 36)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Strat Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum, ul. Nowotki 12 — Wystawa, 

„Stefan 
skl"

ty

i 8

Żeromski" i „Realizm mleszczań-

Kielce
Im. St. Żeromskiego — „Grzech",Teatr _

2eromsklego
APTEKI

Spoi, apteka nr 1 (ul. Sienkiewicza)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88 
Strat Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

Ogłoszenia drobne
——NAUKA ——————

Trzymiesięczne nowoczesne koresponden 
cyjne kursy księgowości. Łódź, skrzynka 
163. k 2274-0

Druk. RS W „Prasa", M>r»z»łkowak4 8/1
J-B-13623

dnia zgarniać śnieg, oraz 
chodniki popiołem.

Z. H. koresp. 
ZMP i samorządu szkół- 
liceum. dla pracujących

ZARZ4D
nego przy 
przeznaczyły z dochodu zabawy 400 
zł. na zakupienie szkieletu do pra­
cowni biologicznej.

STOISKO z zabawkami w PDT 
zostało zaopatrzone w nowe towary. 
Dużym powodzeniem cieszą się lalki.

ZAPYTUJEMY „Dom Książki" 
dlaczego bloki listowe można dostać 
tylko w punktach przy ul. Rwańskiej 
i Słowackiego?

Ze śniegiem 
gólnie wiele roboty. Najpierw, kiedy 
było go wszędzie pełno — na ulicach, 
chodnikach i dachach — trzeba było 
rozgarniać, wywozić, później, kie­
dy to, jak w piątek, przyszła odwilż, 
śnieg zamieniony w wodę zatopił chód 
niki i jezdnie. Byłoby z tym pół biedy, 
gdyby nie to, że jego zlodowaciałe gó 
ry zalegają jeszcze chodniki utrudnia, 
jąc nie tylko przejście, ale topniejąc

Spori w PTF
W Państwowym Technikum Finan­

sowym odbyło się towarzyskie spot­
kanie drużyn żeńskich w siatkówce 
między ZS Unia a gospodarzami.

Mecz stojący na dobrym poziomie 
zakończył się zwycięstwem gości 2:0 
(15:7, 15:11).

Goście przewyższali gospodarzy 
lepSzią, zespołową grą.

Z. H. koresp.

I

„Tenis stoło­
wy, a właściwie 
sport w ogóle za. 
czął interesować 
mnie dopiero w 
r. 1950, gdyż w 
tym to roku za 
namową moich 
koleżanek wstą­
piłam do istnie­
jącego wówczas 
Klubu Sportowe- 

Ubezpieczalni Spo-go „Lech" przy
łecznej w Radomiu — rozpoczyna 
rozmowę z nami czołowa ping-pon- 
gistka Polski.—Tu rozpoczęły się mo 
je pierwsze treningi i nieoficjalne 
mecze z koleżankami i kolegami klu­
bowymi. Pierwszy oficjalny mecz 
rozegrałam pod koniec 1950 r. na

Realizm mieszczański w malarstwie
Wystawa objazdowa w Radomiu

K. W. koresp.

TL ukosa
Złoty środek

Ob. J. S. pracownik RZO pisze 
prosimy redakcję o „wyjednanie1 
Polskim - 
domian 
w ciągu miesiąca przez dwa tygodnie 
nie mamy... prądu. Z tego też powo 
du przez 14 dni nie możemy słuchać 
radia.

Uwagę ob. J. S. kierujemy jednak 
nie do Polskiego Radia a pod adre­
sem radomskiej elektrowni.

Radio 5Ó proc, zniżki dla 
za abonament radiowy,

Jeszcze jeden apel
Od mieszkańców miasta 
Wśród ich trosk codziennych 
Na problem wyrasta.

Niechże w elektrowni
Odnośne czynniki 
Prąd włączają chociaż 
W» radioodbiorniki

w 
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REN

W Muzeum radomskim, jakby na 
marginesie wystawy, poświęconej Że­
romskiemu dwie sale zajęła wysta­
wa objazdowa pt. „Realizm miesz­
czański w malarstwie polskim dru­
giej połowy XIX w.“, choć ciężar ga 
tunkowo-artystyczny tej wystawy 
bynajmniej nie ma charakteru margi 
nosowego.

Kilkadziesiąt, ściśle 43 pozycje, to 
dzieła oryginalne, a tyjko kilka lito­
grafii lub fotografii (ze względu na 
zniszczenia lub zaginięcia orygina­
łów podczas zawieruchy wojennej) — 
dają zwiedzającemu obraz malarstwa 
polskiego z tego okresu, malarstwa, 
w którym mimo mieszczańskiego 
charakteru przewija się nić aktual­
nych zagadnień, nurtujących ówcze­
sny świat.

Zebrane obrazy ilustrują okres cza 
su od 1848 do 1905 r., a więc do lat 
kiedy ruch rewolucyjny wybuchnął 
prawdziwie szerokim płomieniem. 
Trzeba od razu stwierdzić: tego wy­
buchu, tego pierwszego zrywu, tak 
tragicznie i krwawo „uśmierzonego", 
malarstwo ówczesne nie utrwaliło 
na ołótnio, Nieliczne są wyjątki. Z

wyjątków tych na wystawie ogląda­
my Stanisława Lentaa „Strajk robot­
ników w 1905 r." (fotografia zaginio­
nego — niestety — obrazu), oraz olej 
Jacka Malczewskiego „Na etapie" 
epizod związany z represjami rządu 
carskiego wobec walczącego o wol­
ność narodu.

Ogromna wartość tej wystawy po­
lega nie tylko na nazwiskach mala­
rzy stanowiących elitę polskiego ma­
larstwa z tego okresu — nie brak tu 
bowiem takich nazwisk, jak Woj­
ciech Gerson, Józef Chełmoński, Józef 
Szermentowski, Franciszek Koflrzew 
Ski, Antoni Kozakiewicz, Henryk Pi- 
latti, Aleksander Gierymski, Kazi­
mierz Ajlchimowicz, Jacek Malczew­
ski, Stanisław Lentz oraz wielu in­
nych — lecz ponadto zaznajamia zwie 
dzającego z formą malowania ów­
czesnych artystów, zarówno pod 
względem czysto rysunkowym, kolo­
rystycznym, jak i sposobem podcho­
dzenia do tematu. Sztuk-i plastyczna 
w końcu ub. wieku przepojona była 
realizmem; malarz czerpał tematy 
wprost z życia, podobnie jak to czy­
ni współczesny plastyk. Tylko na 
skutek innego, niż dziś kształtowania

się ideologicznego I wychowawczego 
realizm ten miał podłoże mieszczań­
skie, tematy były często upiększane 
—wprowadzano sjelankowość w sceny 
wiejskie, nP. „Dożynki" Balukiewicza- 
czy „Zrękowiny" Loefflex, aczkol­
wiek już w 10 lat później Chełmoński 
inaczej maluje „Sobotę na folwarku", 
pokazując narastający konflikt mię­
dzy wsią a dworem.

W biedzie i nędzy proletariatu 
miejskiego widać raczej współczucie 
u artystów (Pilatti „Grajek podwó­
rzowy", Kniuszko „U szewca", Biesz­
czad — „Będzie lanie", Piechowski 
— „U lekarza" i j<n. niż zrozumienie 
istoty i przyczyn tej nędzy. Wzrok 
przykuwa piękno krajobrazu w pej­
zażach, czy też — jako tło — do o- 
brazów tematycznych.

Stowarzyszenie Historyków Sztuki 
i Kultury Materialnej w Warszawie, 
organizator wystawy, przez dokona­
nie przemyślanego zestawu dzieł wy 
bitnych plastyków drugiej połowy 
ubiegłego wieku przyczyniło się wal 
nie do zapoznania mieszkańców Ra­
domia z całokształtem malarstwa 
polskiego tego okresu. Oblądając Obra 
zy — to dzieła typowe,, dające moż­
ność zorientowania się w całości.

Iw. Goums

znana ping-pong*stka 
Mistrzostwach Polski, które odbywa­
ły się w Radomiu. Roli w mistrzoł- 
twach nie odegrałam żadnej, po prostu 
zajęłam jedno z ostatnich miejsc.

Dopiero w r. 1951 na Mistrzos­
twach Polski w Opolu rozpoczyna się 
moja ,,kariera" sportowa — mówi X 
uśmiechem Danusia. — W mistrzoj. 
Pwach tych zakwalifikowałam się do 
półfinału, pomimo bardzo silnej kon­
kurencji, następnie, w rozgrywkach 
finałowych zajęłam jedno z czołowych 
miejsc.

Po tym małym sukcesie zaintereso­
wał się mną GKKF i wysłał mnie na 
obóz kondycyjny do Wrzeszcza.

— A potem? — zapytujemy.
— Potem, to wyjazd z reprezentac­

ją Polski do Bułgarii, no i ostatnio, 
jak wiadomo do Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej.

— Który trener kształcił panią t» 
sztuce władania rakietką — pytamy,

— Trener?!- — pyta ze zdziwie­
niem.—Po prostu trenowali mnie ko­
ledzy i koleżanki. Zresztą taki tre­
ning przy dobrych chęciach i zapa­
le może również dać jak najlepsze 
rezultaty.

— A najbliższe pani plany M 
przyszłość?

— Ho, plany na przyszłość mam 
bardzo szerokie, jestem przecież 
młoda, mam dopiero 16 lat. W chwi­
li obecnej myślę o skończeniu gim­
nazjum, a w chwilach wolnych od prś 
cy i zajęć szkolnych oddaję się Z za­
miłowaniem uprawianiu tenisa.

(T. Kosmanek)

Blałaczouskle
obiecanki, cacanki

Nielada kłopot mają robotnicy zs- 
trudnieni w tartaku nr 8 w Białi- 
czowie. Brak świetlicy uniemożliwia 
im jakiekolwiek dokształcanie «i«i 
zebrania odbywają się od przypadku 
do przypadku, a o życiu kultural­
nym nie ma co marzyć

Robotnicy łudzą się, że kierowni­
ctwo. które jeszcze na wiosnę ub. r. 
przyrzekło oddać na świetlicę oboli 
stojące czteropokojowe pomieszczenie 
przypomni sobie o danych obietai’ 
cach, (t)I






